
Np. 218. Wtorek, dnia 13. września 1898. L W Ó W.

Wychodzi 2 razy dziennie
*  w yjątk iem  n ied zieli

ogodz. 772 i popoł. o godz. 3. 
'7  PRENUMERATA WYNOSI:

We  Lwowie:
*fyca. 1 eł.z  2-krotną dost. do domu zł. 1*80 

na |»rowIncyi:
18 *ł.20 ct. z 2-krotJią wysyłką 16 zł. 

w ita ln ie  8 ał. 30 ct. „ .  4 .
^ slęczn le l .  10 .  .  ,  1-35 ,

^  Niemczech: miesięcznie 1 zł. 50 ct, 
^  Innycb krajach: , 2 „ —

lennycn flomestofi Rcflakcya nie awzolednła.

OGŁOSZENIA
(Tnseraty)

?a 1 wiersz petitowy albo jogo miejsce 10 ct. 

Numer pojedynczy:
W e L w ow ie: Na prow incył 

w yd an ia  rannego 2 ct. 8 eL
B w ieczorn ego  3 „ 4 „

oł>n wydania razem 4 „ 5 „
Rękopisów redakeya nie zwraci 
Adres „ S ł o w a  P e l S l i i c g f O 4 

L w ó w ,  ulica Chorążczyzny I. |j
TELEFON 541.

Kantor „Słowa Polskiego" w  Pasażu Hansmai i

W y d a w c a : T  1  E I  S Ł  .1 W 15 C  *  E  F  A

f* , W osobie cesarzowej Elżbiety, usunął ze 
Wata sztylet anarchisty — obok władczyni ujarzmia­
nej poddanych jedynie dobrotliwością, także kobietę 
^zwykłą, która — gdyby nawet tron nie był jej 
p iałem  — należałaby do najbardziej uwagi godnych 
W isk  naszej doby. Ta piękna, a tylu ciężkiemi 
Wejściami złamana postać przedziwnie odbija swą 
Etyczną krasą od tła epoki. Życie jej było jak 

PJl&y' ciągłem odrywaniem się od życia; tron, nie 
jej przykuć, nieszczęścia powalić. Górnemi 

jakam i szybowały jej myśli; piękno przyrody i sztu- 
** były dziedziną, do której rwała się nieustannie,

ti°sił dyademu podnioślejszy romantyzm niewieści.
Elżbieta Amalia Eugenia — takie nadano jej 

^  chrzcie imiona — urodziła się d. 24 grudnia 1837 
J.Possenhofen, w Bawaryi, jako córka ks. Maksy- 
^iana bawarskiego i ks. Ludwiki. Była trzecią
- fzędu wśród ośmiorga dzieci tego małżeństwa.

D. 18 sierpnia 1853 zaręczona z cesarzem Fran-
dem Józefem, poślubiła go w niespełna rok póź- 

d. 24 kwietnia 1854. 
r W r. 1867 ukoronowaną została w Budzie, jako 
^low a Węgier.

Z, małżeństwa jej z cesarzem Franciszkiem Jó- 
n  ̂ przyszły na świat następujące dzieci: arcy- 

^iężniczka Zofia, urodzona w Wiedniu d. 5 marca 
"55 ( f  29 maja 1857); arcks. Gizela ur. w Laxen- 
rgu d. 12 Jipea 1856, a zaślubiona w Wiedniu d.
1 kwietnia 1873 ks. Leopoldowi bawarskiemu; na,- 

P p ca  tronu, arcyks. Rudolf, ur. w Luxemburgu d.
i o-o /.i. * gtycznia^ 1889); wreszcie

it ur. w Budzie d. 22 kwietnia 
Ischlu d. 31 lip ca 1890 arcyks. 

1 ̂ ńciszkowi Salyatorowi.
- Cesarzowa należała do najpiękniejszych kobiet 

B p o  czasu. Zanim wyszła za mąż, nazywano ją
z Possenhofen“. „Księżniczka Elżbieta* — 

emy ze wsPÓłczesaeg° opisu — jest słusznego 
^ostu , smukła, powiewna. Cechuje ją czarująca 
l% a i ożywienie. Ciemno-niebieskim oczom dodaje 
jjpWykłego uroku rozmarzony ich wyraz. Rysy 
jjpzy ma skończenie harmonijne, cerę różową, bujne 

_ %  barwy ciemno-kasztanowej“.
Wdzięk niewieści zachowała monarchini do 
dni swych. Ci, co ją widzieli przed wyjazdem 
l~ ‘ opowiadają, że mimo choroby zacho- 

postaci i gracyę ruchów, olśniewający 
dobrotliwy uśmiech, 

jowi swemu umiała mouarchini zawsze 
indywidualną cechę. Jej suknie do przyjęć

Po sezonie.
7 września.

Siedzę na werandzie i dumam. Właściwie nie
\ . dumanie. Patrzę co chwila na niebo i co chwila
kil ^  uielitościwie wąsy, jakgdyby z ich winy dął 
łh Xlmny wiatr północno-zachodni, pędząc ciężkie 
Mrzyska. Gdy słońce zaświeci, radbym wszystkic- 

^Pprami ciała wchłonąć jego ciepłe jeszcze pro- 
lojv?le*** owe lucida intewalla tak rzadkie 1 Nie 

nawet prognoza Ledochowskiego, który — 
^  «u prawdziwemu memu zbudowaniu Słowo donio- 

zaP^dził w kozi róg Falba. Wedle jego zapo- 
W n? D?̂ ały nam Przynieśó Pierwsze dni września 
% .d® i upał, a tu trudno rozstać się z parasolem,
t ó 1 ^ tro  nie zawadziłoby wcale. Naturalnie byłoby
^ sz u e m , przypisywać winę Ledochowskiemu: 

°u przecie skrewił, jeno aura...
U Skrewiła jednak fatalnie. Gdy deszcz przyjdzie, 
3ak̂ eracya ima si  ̂^łowy* Obserwuję krople deszczu, 

tysiącami uderzają bez wytchnienia w piasek 
Spadają raz pod kątem prostym, to znów uko- 

x ^ ‘ aby w końcu zlać się z sobą i stworzyć trochę 
% błota 1 Mój Boże, tyle energii dla tak marnego 
jgftku l To doprawdy niemal podobna historya, 

ciągłe próby wlania życia w strupieszały parla- 
, e®t austryacki.
w Ano, cóż począć! Klnę, jak huzar, lub polemi- 
L* dziennikarski, swoją zaś drogą przybieram minę 
i ^ n i s ty ,  pesymisty, fędesyeklisty, wszystkich ogó- 
ł  ^  — ,',istów\ nie wyłączając dyurnisfy... głodnego.

ubierała się cesarzowa tylko czarno. Podczas przy­
jęć u dworu występowała odtąd w stroju z czarnego, 
surowego jedwabiu, ze spadaiącym na ramiona czar­
nym welonem. Do podróży ubierała się w skromny 
turystyczny koStyum: spódnica niezbyt długa, by
nie przeszkadzała w chodzeniu, bluzka wolna, lecz 
w stanie spięta ściśle pasem, kapelusz bez ozdoby, 
a za podporę wysoka parasolka z rączką z kości 
słoniowej, misternie rzeźbione].

Po katastrofie meyerlino-skiej był tylko jeden 
dzień w roku, gdy odkładała strój żałobny, by przy­
wdziać toaletę skombinowaną z ulubionych jej barw, 
białej i czarnej: był to 18 sierpnia, dzień urodzin 
cesarza.

Cesarzowa była wrogiem wszelkiej wystawno- 
ści. Niebawem po r. 1870 spostrzeżono, iż coraz 
bardziej nużą ją wielkie uroczystości dworskie i że 
coraz trudniej jej przychodzi pokonać siebie, aby 
brać w nich udział.

# Coraz bardziej też usuwała się od reprezen- 
tacyi, aż w końcu zupełnie jej zaniechała. Wiedeń 
widział ją po raz ostatni w blasku przepychu mo­
narszego podczas obchodu srebrnego wfesela w kwie­
tniu 1879. Podczas zaślubin arcks. Rudolfa z ks. 
Stefanią belgijską pokazała się cesarzowa jedynie 
dworowi. Przed paru laty, by a wprawdzie obecną 
przy otwarciu wystawy milem rnej w Budapeszcie, 
nie odsłoniła jednak ani na chu -lę woala, który twarz 
jej zakrywał.

Po śmierci arcks. Rudolfa jeszcze bardziej uni­
kała gwaru. Upodobanie w wycieczkach po pięk­
nych okolicach wyrodziło się u niej odtąd w pra­
wdziwą namiętność, a otoczenie jej zeszczuplało do 
kilku zaledwie osób. \

Nie mizantropia ję v  ak kazała cesarzowej szu­
kać samotności. N ajle f# $ p  ^w odejn  imponujące 
naprawdę rozmiary, w jakich dawana wyraz wyso­
ko rozwiniętemu u niej popędowi dobroczynnemu. 
A co było w tem najpiękniejsze, to, że starała się 
dobre swe uczynki ustrzedz od rozgłoszenia i że 
nieraz nie poprzestawała na samych datkach, 
lecz nie szczędziła także trudu własnego, ni słów 
pociechy — tam zwłaszcza, gdzie mogła być pewną 
incognita.

Zdrowie cesarzowej od dłuższego cza‘su dużo 
pozostawiało do życzenia. Już w r. 1860 wystąpiło 
tak silne osłabienie, iż za poradą lekarzy musiała 
szukać pokrzepienia w ciepłym klimacie. Udała się 
wówczas na Maderę, następnie zaś (1861 i 1862) 
na wyspę Korfu, która odtąd sta ła  się jej najmil- 
szem schroniskiem i którą uświetniła, wzniósłszy 
na niej wspaniałe Acliillcion.

Zapalona jezdczyni, musiała zaniechać tego 
sportu ze względu na zdrowie. Wówczas to wyna­
gradzać sobie poczęła owo wyrzeczenie się forso- 
wnemi przechadzkami pieszo. A że przeciągała i 
w nich strunę, nowy sport tem bardziej podkopy­
wać począł zdrowie monarchini. Działał on tem 
szkodliwiej, że cesarzowa w ostatnich latach nie

Ach, pamiętam: parę lat temu siedziałem na 
tej samej worandzie,. tak samo rozstrojony „cliłapa- 
wicą“. A jednak — było to zupełnie co innego. By­
ło to bowiem p r z e d  sezonem, dziś zaś jest po se­
zonie. Było to zresztą parę lat temu, a dziś jest po 
paru latach.

Miałem wówczas przynajmniej z kim podzielić 
się irytacyą. Dzielił ją podcięty reumatyzmem sąsiad, 
któremu cierpienie to spętało nogi, ale nie spętało 
języka: dzieliła ją młoda jeszcze adeptka słowiczej 
karyery, która w ciągu lat kilku, co przeszły od 
tego czasu, potrafiła uproać się nietylko z zajęciem 
stanowiska pierwszorzędnej gwiazdy, lecz także z udo­
wodnieniem, że to, co mienimy gwiazdą, bywa czę­
sto meteorem, olśniewającym, oślepiającym nawet, 
ale nie na długo...

Tak na troje podzielone rozgoryczenie, musi 
być lżejszem, niż niedzielone przez nikogo, jak 
obecnie.

Przez nikogo ? Widzę już mars na obliczu ma- 
gnifiki i nadąsaną minę młodziuchnej kuzynki, przy­
byłej tu w naszem towarzystwie. Ale — bez obrazy: 
żona z mężem tworzy przecie jedno, a co do Janki, 
dawno już niestety z lat wyszećtfein, gdy „kuzyneczki^ 
odgrywają tak ważną rolę. Mam i w życiu „sezon  ̂
za sobą i dlatego może odczuwam tem dotkliwiej 
wszystkie ujemne strony życia kąpielowego po se­
zonie.

Wówczas, gdy razem z gadatliwym reumaty- 
kiem i wykluwającą się dopiero divą oczekiwaliśmy 
sezonu, samo oczekiwanie miało urok nieoceniony. 
Oczekiwaliśmy tedy naprzód pogody — przez całe

odżywiała się normalnie. Czasem całemi tygodniami 
nie spożywała nic prócz owoców, innym razem po­
przestawała na samem mleku. Ostatecznie wdanie 
się lekarzy nadwornych naprawiało częściowo przy­
najmniej skutki błędnej tej dyetetyki, ale podróżu­
jąc, zastrzegała sobie cesarzowa zupełną swobodę i 
wskazówki leke wy pozostawały bez zastosowania — 
na papierze.

To, zdaje się, było główną przyczyną anemii, 
która tak groźnie wystąpiła już parę lat temu; nic 
zaś dziwnego, że przyłączyła się i neuritis, jako sku­
tek złego odżywienia nerwów, zmuszonych do wysił­
ku wyczerpującymi marszami.

Wywiązała się wreszcie rozstrzeń (rozdęcie) 
serca, choroba niebezpieczna, grożąca każdej chwili 
katastrofą. Wezwani do konsultacyi lekarze, dr. 
Wiederhofer i dr. Krizl zarządzili stosowną dyetę 
i zabiegi lecznicze, nadto zaś pobyt w Nauheim, 
gdzie istotnie kąpiel w obfitych w gaz węglowy ter­
mach, znakomicie na dostojną pacyentkę podziałała. 
Przybyły tam d. 23 sierpnia dr. Wiederhofer, znalazł 
stan organizmu znacznie lepszy; ustąpiła bezsenność, 
zmniejszyło się osłabienie, powrócił apetyt. Dnia 29 
b. m. wyjechała pacyentka do Territet nad jeziorem 
genewskiem, dokąd przybyła w dzień później i gdzie 
zamieszkała w hotelu Caux, aby dopadł ją  w chwili, 
gdy najmniej mogła się tego spodziewać, nóż skry­
tobójcy.

Cesarzowa padła ofiarą zbrodniczego fanatyzmu, 
który 4 lata temu przejął był ją  niewymownem prze­
rażeniem i wstrętem. Było to mianowicie w czerwcu 
1894. Cesarzowa oczekiwała w Madonna di Campi- 
glio przybycia cesarza z Trydentu. Tam doszła ją 
wiadomość o zamordowaniu Carnota. Cesarzowa była 
bardzo wzburzoną. „Teraz — rzekła do otoczenia — 
nikt z ukoronowanych nie może być pewnym, że nie 
targnie się nań ta sekta“. Obawiała się też bardzo 
o cesarza, by nie padł ofiarą zamachu włoskich 
anarchistów. Jak wiadomo, pobytu cesarza w Try­
dencie nie zamącił żaden wypadek. Złe przeczucia 
cesarzowej miały się jednak spełnić — na niej 
samej.

Z życia cesarzowej opowiadają mnóstwo szcze­
gółów, świadczących dowodnie o niezwykłej jej 
dobroci. W wycieczkach swych cesarzowa lubiła zbli­
żać się do ludzi prostych, z którymi — niepoznaua— 
wdawała się w gawędę i nieraz zabawnych zaznała 
epizodów. W  pewnej np. chacie góralskiej wisi za 
szkłem 50 reńskowy banknot, pamiątka pobytu cesa­
rzowej, która, zaszedłszy tam, aby poprosić o szklan­
kę wody i zastawszy gospodynię, zajętą mieszeniem 
ciasta, dopomogła jej w tej pracy, a potem niespo- 
strzeżenie złożyła ów banknot. Mąż przyszedłszy, po­
znał, z kim ma do czynienia: jakkolwiek biedny, o- 
prawił banknot i za nic w świecie nie wydałby go, 
bo to „od cesarzowej44. Innym razem osłabionego ja­
kiegoś starucha sprowadziła wspartego na swem ra­
mieniu w dolinę, — a już wprost psuła swą dobro­
cią dziatwę. W Miramar, widząc raz podczas de-

trzy tygodnie; oczekiwaliśmy przybycia muzyki; ocze­
kiwaliśmy tłumnego zjazdu gości, oczekiwaliśmy —■ 
po cóż wyliczać? Każda chwila była jakiemś 
oczekiwaniem. A czegóż teraz oczekiwać? Pożegna­
nie kapeli, stopniowego kurczenia się zastępu naj- 
wytrwalszych kuracyuszy, których nawet wrzesień 
nie wypędził; odlotu wędrownych ptaków, co gnieżdżą 
się tu w sklepach i sklepikach, dopóki żeru są pe­
wne; dnia, gdy do wsi wypadnie bieciz po każdą 
bułeczkę i gdy odrastająca broda napróżno dopraszać, 
się będzie o brzytwę, bo nawet fryzyer zamknie 
swą budę...

Melancholia zasiadła na niebie i na ziemi, a re- 
zygnacya towarzyszy jej na każdym kroku.

Melancholijnie zacina cię fryzyer — skoro już 
o nim mowa — i z rezygnacyą zaciera skaleczenie 
ałunem, wie bowiem, że tak czy owak przyjdziesz 
do niego, dopóki tylko raczy tu pozostać. W pozo­
stałych dwóch sklepach, gdy czego zażądasz, — me­
lancholijnie odpowiadają dziewięć razy na dziesięć, 
że potrzebny ci artykuł został już wysprzedany, gdy 
zaś trafisz szczęśliwem zrządzeniem opatrzności na 
coś takiego właśnie, czego nie wyprzedano, dyktują 
ci podwójną co najmniej — w stosunku do lwów- 
skich, — conę... z rezygnacyą, bo tak niedawno dykto­
wali ją masom, a dziś zaledwie jednostce moga po­
dyktować Melancholijnie podaje ei przy zdroju 
kubek solanki nadobna rusałka zdrojowa i melancholij­
nie otwiera gabmecik z wanną łaziebny; melancho- 
iijme, pobrzękuje nawet klucznik pękiem kluczów, 
a jcsli dostrzeżesz czasem u nich niedostatecznie 
przyćmiony odbłysk jakby lekceważenia — połknij
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szczu biegnącą dziewczynkę, odprowadziła ją pod 
swym parasolem do domu.

Wspomnieliśmy na początku, że był to umysł 
niepospolity. Max Falk, pod którego kierownictwem 
studyowała język i literaturę węgierską, podnosi 
w swych wspomnieniach niezwykłą żądzę wiedzy ce­
sarzowej i brak wszelkich przesądów. Była przytem 
nietylko lubowniczką, lecz także znawczynią poezyi 
i sztuki. Ulubionym jej poetą był Heine, któremu 
wystawiła wspaniały pomnik na Korfu i z którego 
siostrą Charlotą utrzymywała osobiste stosunki. Przed 
kilku laty rozpoczęła pod kierunkiem dra Christoma- 
nosa naukę języka greckiego, a sama, posiadając 
niezaprzeczony dar poetycki, przełożyła na ten ję­
zyk sporo poezyj Heinego, celniejsze utwory muzy 
węgierskiej, jako też Hamleta i Króla Lira.

Z oryginalnych poezyj cesarzowej przedarł się 
do wiadomości publicznej jedynie drobny wierszyk, 
podpisany pod obrazem Matki Boskiej w Jainze pod 
Ischlem, a opiewający w przekładzie:

O, rozpostrzej Swe ramiona 
W łaski dowód świeży,
Nad tą wioską, co zamglona 
U stóp Twoich leży.

Niechaj ją Twe myśli strzegą.
Niebiosów władczyni;
Cóż ją spotkać może złego,
Gdy Ty będziesz przy niej?

Wspomniany dr. Christomanos opowiada w je- 
dnem z pism wiedeńskich, że cesarzowa była prze­
konaną, iż śmierć czyha na nią. „Jeśli pragnienie 
życia ustanie, miała się wyrazić niedawno, człowiek 
znajduje się już właściwie poza obrębem życia“. 
Innym razem, gdy wiozącym ją jachtem, jak piłką 
rzucały wzburzone fale morza w pobliżu niebez­
piecznych raf u wybrzeży Algieru, zapytała Christo-
manosa: „Czy i pan gotów jesteś umrzeć? I nie
sądzisz pan, że to jest czyn bohaterski ? Czy i kiedy 
umrę, to dla mnie rzecz uboczna, która może budzić 
tylko mą ciekawość. W życiu każdego człowieka jest 
chwila, w której on rzeczywiście duchowo umiera, 
a ta chwila niekoniecznie przypaść musi na chwilę 
zgonu. Zgon, to właściwie tylko nieprzyjemna pro­
cedura, rodzaj mechanicznego wykonania, które Rzy­
mianie zwykli byli pozostawiać niewolnikom. Ja  spo­
dziewam się śmierci każdej chwili".

Słoneczna jej dusza, opowiada Christomanos da­
lej, szukała wszędzie piękna. „Ale, mówiła raz, nie 
trzeba wymyślać sobie poetycznego sposobu śmierci. 
Wystarcza, by człowiek pięknie umarł w swym du­
chu". Wierna swemu filozoficznemu przekonaniu, 
żyła w ostatnich latach z cichem zadowoleniem, ja­
kiego doznaje się, spełniając obowiązek, miły dlatego 
tylko, iż jest obowiązkiem...

W powyższych krótkich słowach nowogreckiego 
poety znajdujemy wyjaśnioną zagadkę sposobu życia, 
jaki prowadziła cesarzowa w ostatnich latach. Można 
z nich nabrać takie przekonania, iż zgon, acz tak 
tragiczny, nie był dla niej męczarnią. Nie zmniejsza 
to jednak grozy i oburzenia, jakie czyn Lucche- 
niego wywołał w całym świecie cywilizowanym — 
podnosi tylko świetlane strony tej postaci, która nad 
tron nawet przenosiła wyżyny idealnego piękna.

Z domu i obczyzny.
W artykule „ Z w a l c z a n i e  p i j a ń s t w a "  

(Nr. 205 Słowa Polskiego) upomnieliśmy się między 
innemi i o to, że ustawa przeciw pijaństwu nie jest 
wykonywana.

Z powodu okólnika p. namiestnika w sprawie 
szynkarzy— podnosi obecnie tę sprawę N. Reforma. 
Przypomina, „że już na 21 lat przed tym okólnikiem 
istnieje w Galicyi ustawa o pijaństwie z dnia 19 
lipca 1877 r., obowiązująca wszystkie szynki, kar­
czmy, gospody, restauracye i t. p. bez różnicy. Gdyby 
ustawę tę wykonywano ściśle, nie potrzebaby ża­
dnych rozporządzeń i okólników; karczma nie byłaby 
tern, czem była i jest faktycznie.

„W §. 1 tej ustawy powiedziano wyraźnie, że 
karą aresztu do jednego miesiąca, lub grzywną do 
wysokości 50 zł. karany być ma nietylko każdy, kto 
w publicznych lokalach lub miejscach publicznych 
znajduje się wstanie opilstwa, budzącym zgorszenie, 
lecz także właściciel lokalu, który gościom już pija­
nym, lub bez potrzeby sprzedawał napoje spirytusowe.

„Sądzimy, że p. namiestnik z wielką łatwością 
otrzymałby daty statystyczne, mogące nas pouczyć, 
ile razy, w których miejscowościach, w miastach i 
po wsiach, a w których latach §. 1 tej ustawy zna­
lazł zastosowanie? Bo dawno już nie spotykaliśmy 
się nigdzie z wiadomością, aby czy to szynkarza, 
czy człowieka pijanego karano grzywną lub aresztem, 
pomimo, że „publicznego zgorszenia“, z powodu na­
dużycia trunków, więcej widać u nas, niż w innych 
krajach.

„§§. 2 i 3 wzmiankowanej ustawy wyraźnie 
orzekają, że szynkarz nie może skarżyć o pretensye 
za trunki, że nie wolno mu na pokrycie tych pre- 
tensyj przyjmować żadnych fantów i dokumentów 
prawnych, a przekroczenie tych postanowień ka­
rane jest aresztem od jednego tygodnia do dwóch 
miesięcy — lub grzywną do 200 zł.

„W §. 7. zaś powiedziano wyraźnie, że szynka- 
rzoin i karczmarzom, którzy dopuścili się kilkakrot­
nie przekroczenia powyższych paragrafów, można, 
albo na pewien czas albo raz na zawsze odebrać 
uprawnienie do wyszynku.

„Ustawa ta jest tak niekorzystna dla szynka­
rzy i karczmarzy, że właściwie każdemu z nich mo- 
żnaby co parę miesięcy lokal zamykać, bo gdzież 
znaleść szynk lub karczmę, w którejby się, bogdaj 
raz na miesiąc, ktoś nie upił? Ostrze tej ustawy 
więc każdej chwili skierowaćby należało przeciw 
karczmarzom, o których si$ wie, że rozpajają fakty­
cznie ludność, albo że tru p ią  się lichwą, utrzymują 
zakłady zastawnicze i t. i. Przecież ta ustawa jest 
bez porównania ostrzejszą'od' okólnika p. namiestnika; 
n i e c h b y  j ą  t y l k o  w y k o n y  wa n o l “

•  *  * "*
Mieszkańcy H a c z o w a  wnoszą do Izby posel­

skiej petycyę w sprawie z n i e s i e n i a  s t a n u  wy- 
j ą t k o w e g o. Petycya ta, , odznaczająca się zwię­
złością — opiewa jak następuje:

W y s o k a  I z b o !  Rozporządzeniem c. k. mi­
nisterstwa zaprowadzono w całym powiecie Brzozo­
wskim, a więc i w gminie Haczów, którą podpisani 
zamieszkują, stan wyjątkowy. Odjęto nam tym spo­
sobem prawa obywatelskie, zagwarantowane konsty- 
tucyą i podano nas w podejrzenie, jakoby aż w dro­
dze wyjątkowych przepisów można u nas utrzymać 
spokój publiczny i porządek. Nałożono przytem na 
gminę obowiązek utrzymania uciążliwych straży, mi­

go z rezygnacyą, bo co to za gość, co po sezonie 
tłucze się w zdrojowisku, jak Marek po piekle.

 ̂ „Najlepsi" goście — ci prawdziwi goście, co 
to nie oglądają się na drobne — daleko już poza 
zakładem. W kieszeni służebnych duchów odzywa 
się ich pamięć sympatycznym brzękiem metalu. Na­
sycone już pragnienia, rachunki zamknięte — tych 
więc dni kilkanaście po sezonie, to istna dziura 
w moście. Skórka nie stanie za oprawkę. Chciałoby 
się zaznać spoczynku trochę, dać sobie ducha po se­
zonowych wysiłkach — a tu dla marnych kilku, czy 
kilkunastu, gdyby nawet i kilkudziesięciu marude­
rów, siedź dalej kołkiem na posterunku!

Toż przynajmniej od czasu do czasu — wie­
czorem — zbiera się służba w teatralnej sali, by 
użyć gorąco upragnionej swobody. Kapela — bodaj 
czy nie własna — przygrywa, a Kasie i Karolki 
hulają aż trzeszczy posadzka, wsparte na ramieniu 
adonisów. Naturalnie, krakowiak, oberek lub coś po­
dobnego — byłyby im za pospolite; gdy to piszę, 
rozlegają się właśnie dźwięki fatalnie pokiereszowanej 
„Daisyu, bo dlaczego Maryś i Jasiek nie mają spró­
bować tego, co i państwo? Im się zdaje, że to jakoś 
godniej i ładniej, niż hasać przy zwykłej chłopskiej 
śpiewance.

Po zatem wszystko aż kapie od melancholii. 
Napróżno usiłują rozprószyć ją niedobitki lowelasów 
flirtujące z piękną rozsprzedawczynią pieczywa — 
wypełzłe motyle przy dorodnej róży jesieni. A kiedy 
muzyka utnie po swojemu „Krach-polkę", czyha­
jąca na to w restauracyi grupka młodzieży marnuje 
poprostu głos i zdolności muzykalne, wpadając w re­
frenu. Bo nieliczni słuchacze mają czem innem głowy

mo że to zupełnie było i jest zbyteczne. W gmim0 
naszej, jak i w całej okolicy, nic takiego nie zaszły 
coby uprawniało podobne zarządzenia. A jednak, jak 
się dowiedzieliśmy z ust c. k. namiestnika Galicyi 
hr. Pinińskiego, stan wyjątkowy ma trwać nawet 
dłuższy czas.

Zwracamy się przeto do Wysokiej Izby z go* 
rącą prośbą, aby jak najrychlej usunęła to  niepotrze­
bne, a nam ubliżające i szkodliwe zarządzenie c. k. 
ministerstwa.

głowy nabite, w każdym zaś razie nie mają najmniej­
szej chęci entuzyazmować się byle huczkiem.

W sezonie co innego. Wielkie rondo przed re- 
stauracyą jest wówczas jakby salonem sub Jove. 
Na znak dany przez kapelę, spieszy do tego centrum 
każdy szanujący się kuracyusz. Tu prezentuje każda 
z pań swe stroje, tu zadzierżga się każdy flirt kąpie­
lowy i każda kąpielowa plotka stawia pierwsze swe 
kroki. W dni świąteczne grono stałych gości po­
większa się jeszcze przybyszami z okolicy i z po­
bliskiego miasteczka. Na przestronnym placyku ścisk 
i gwar nie do opisania; w cukierni butelkami odcho­
dzi abrykotyna, ęuraęao, crśme de cafe i t. p. deli- 
cye; z przepełnionej zaś werandy restauracyi akom­
paniuje muzyce salwa szampanówek. Patrząc na to 
wrszystko, wierzyć się nie chce, że do zakładu przy­
jeżdżają chorzy i że niejedna cicha tragedya roz­
dziera tu serce. Ledwie czasami paralityk w swym 
wózku, dziecię na kulach, lub bledsza niż u innych 
twarzyczka dziewczęca, skieruje chwilowo uwagę na 
smutne strony życia.

I wszędzie wtedy szybkim tętnem pulsuje osza­
łamiające jakieś podniecenie, właściwe człowiekowi, 
co otrząsnął się z kurzu trosk codziennych, ciężkich 
zmartwień i powszednich przykrości, aby dać folgę 
popędowi użycia. Noc dla niejednego później tu na­
staje, niźli nawet mieście. Gdy cierpiący szukają we 
śnie wypoczynku, zdrowi broją dalej — a sposobno­
ści po temu nie brak. Prowincyonalna trupa zaprasza 
ich do teatrzyku, w salonie konwersacyjnym znajdzie 
się zawsze doborowe kółko, od czasu zaś do czasu 
reunion przypomni, co winni wesołemu bóstwu tanów.

Teraz wszystko należy już do przeszłości... 
Sezon wprawdzie — to feniks, rokrocznie odradza-

S  naszych  gó r.
Mikuliczyn, 9 września.

(„Drogi i szkoły /“ — Ilość ivypitej wódki miarą &J' 
wilizacyi. — Liczba szkół i kościołów a szynków. '■*" 
Obarczony obowiązkami paroch i gorliwy starosta. 
Oczekiwany ratunek od p. namiestnika. — Szkoły 

szkoły i jeszcze raz szkoły !)
Ś. p. Agenor Gołuchowski, obejmując przed 

trzema dziesiątkami lat rządy w Galicyi, postawił so­
bie program krótki i węzłowaty, ale niesłychanie do­
niosły :

„Drogi i szkoły!" Oto cały jego program, v 
chociaż nie powiodło mu się go przeprowadzić i urze­
czywistnić w całości, niemniej jednak wytknął na‘ 
stępcom swoim drogę, którą powinni dalej i nieustafl* 
nie kroczyć.

„Drogi i szkoły!" Są to dwa fundamentalny 
runki rozwoju i dobrobytu każdego społeczeństw^. 
Cywilizacya podróżuje tylko gościńcami murowany^ 
i drogami żelaznemi, a oświata narodowa opiera stó 
na porządnych szkołach i dobrych nauczycielach.

Czynniki te jednak muszą iść w parze. Jeder 
bez drugiego, to tak jak dom bez dachu, jak płuŁr 
bez radia, jak młyn wodny bez wody.

Taki stosunek zachodzi niestety u nas w P0' 
wiecie nadwórniańskim, na przestrzeni kilkunasto* 
milowej.

Mamy drogi, nie mamy szkół. Mamy znakom^? 
gościńce, góry nasze i doliny urocze, przerzyna kolcJ 
od lat kilku, ale brak nam, już nie tylko szkół, $  
kościołów nawet.

Zbrodnia w Jamnie, która tyle nabrała rozgkj' 
su, dzięki temu, że wydarzyła się w „sezonie", p0̂  
czas pobytu w tych stronach setek ludzi intelig611 
tnych z kraju całego, nie jest żadnem wyjątkowe!1 
zdarzeniem. Morderstwa i rozboje są tu na porządź 
niemal dziennym.

W roku bieżącym jest to niemniej tylko 
wypadek z rzędu, a obecnie właśnie toczy się w 
dzie obwodowym stanisławowskim proces przeciw?' 
całej bandzie rozbójniczej, pochodzącej z tych o?5' 
lic. Doszło do tego, że zapuścić się tu w dalsząwfj 
cieczkę lub przechadzkę, bez rewolweru w kiesz** 
nie można.

Morderców chwytają żandarmi, zapełnione 
nimi więzienia. Jeden i drugi połowę życia tam S, 
dzi, niektóry da nawet gardło. Sprawiedliwości % 
nie się i dzieje się zadość. Ale czy pomyśli kto fe? 
tern, ażeby wglądnąć w przyczyny głębiej i żeby2* 
mu zaradzić ?

Bawią tu przez całe lato rozmaici dygnita^; 
co roku; ks. Sanguszko zwiedzał także te strony> 
czem szły do pism urzędowych i nieurzędowych ó■ 
te telegramy, nikt się jednak nie zajmie ludem 
na seryo, nikomu dobro jego na sercu nie leży 
aby pobudzić do czynu. ^

jący się z popiołów, ale też nie prędzej jak po r° 
wstać on może z martwych i groźby ani prośby 
przyspieszą chwili jego wskrzeszenia. , ^

W wielkiem rondzie nawet podczas muzykU^ 
kanaście zaledwie snuje się osób. Panie ani WLp 
urządzać wystawę strojów, bo nie ma dla kogo; ^  
sztą są to same zakochane w swych gagatkack ^  
musie, które dla dzieci pozostały po sezonie. 
ralnie i flirt stał się mytem i bodiaki plotki nio 
się czego, ni kogo chwycić. Melancholia zapa11̂  
na ziemi i na niebie, a rezygnacya tow arzy^ 
na każdym kroku. . jej

Naturalnym biegiem rzeczy poddała
i przyroda. Gdy sucho, to wiatr i zimno

)0& \

na

czemprędzej za berło, a niech tylko trochę P
je, już i deszcz się zjawia.

Lasy stoją osowiałe, chłodne, pełne
jesiennych i brzęku os, które na łeb
kończą swe ostatnie roboty. Ptactwo umilkł#’ 
tylko jeszcze kania, wysoko górą szybująca 1 ? f0> 
trzy po trzy sroka, zapowiadając gości . >
przyszły. . yM

Zręby — jedne nie dały sobie w y d r^ j tf*9 
resztek ożywienia. Różnobarwne kwiecie 5?slGvfłc >f 
się z wiatrem, jak żydzi na szabasie. Bujn® 
ożyn wabią obfitością czarnych swych jagód,  ̂
ty, gdy nie dojrzałe, kwaśnych jak oceL ® ^  a. 
gdy dojrzeją). Z pośród trawy błysną tu i c
to krwi krople — poziomki. Zawsze ponętne*  ̂ p 
równywują jednak wiosennym. Jagódkom . 
wabnej okrągłości; wydłużają się, jakby wyc 
pozbawiło je mocy skupienia. Są zresztą 
i mało aromatyczne.

Wszystko, wszystko w dekadencyi

Zefiry, ffiatysły, Satyny i najnowsze S U i k o t a i  J B u d m

i™ * *  w y b o r z ena suitnie L w ó w , p la c  M a r y a c k i  t»



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 218 z Ania 13. września 1898, 8

Mogłoby się to-wydać-próżną- deklamacyą> gdy-’ 
■®y nie fakta.

W Jamnie także, gdzie ową głośną zbrodnię 
świeżo co popełniono, szkoły nie ma, ale za to jest 
szęść karczem. Jest to gmina bogata, ludność _ ma 
Zarobki sute przy kolei, w lasach rządowyeh i od 
przybywających tu na świeże powietrze osób, ale 
bogactwa swojego używa tylko na złe. Panuje tu 
zawsze duch Dobosza. Pijaństwo, rabunki, brzydkie 
choroby, słowem, wszystkie najgorsze strony czło­
wieka, w zupełnem zaniedbaniu duchowem i morał­
em  zostającego, znalazły tu swoje siedlisko. Nie 
°dnosi się to jedynie do Jamny, ale tak samo i do 
Mikuliczyna, Tartarowa, Worochty, Woronienki i jak 
się tam jeszcze okoliczne wsi nasze nazywają.

Na wszystkie te gminy jest j e d e n  k o ś c i ó ł  
w Mikulićzynie i j e d n a  dwuklasowa szkoła w Mi- 
fculiczynie.

W szkole tej dzieci uczą się po 6 i 7 lat, ale 
czytać i pisać nie umieją. Stosunki szkolne panują 
takie, że gdy zgłosiła się niedawno do Rady szkol­
nej okręgowej pewna ukończona seminarzystka, ofia­
rowując szkole w Mikulićzynie usługi swoje, jako 
siła pomocnicza, odpowiedziano jej, że jako Polka 
nie może być w szkole ruskiej użytą. Nabożeństwo 
W takiej Jamnie odbywa się raz na 6 tygodni, ksiądz 
Proboszcz mikuliniecki bowiem, na którego beneficium 
?&adają się Jamna, Mikuliczyn, Worochta, Tartarów 
i Woronieuka nie ma oczywiście dla tak rozległej 
Parafii dostatecznie czasu, tern więcej, że gorliwie 
test’zajęty pomnażaniem dochodów cerkiewnych przez 
budowanie will i wycinanie lasów; parafialnych, któ- 
re ^al gruntownie oporządził, że zniszczenie to, jak 
Szekla komisya lasowa, po 30 latach jeszcze naj­
lepszą nawet gospodarką nie da się naprawić.

Dużą część winy ponosi oczywiście pan staro­
sta nadwórniański, także wszystkiem innem zajęty, 
a tylko nie troską o podźwignięcie stopnia moralno­
ści i rozszerzenie oświaty w górskich okolicach, 
Pieczy jego powierzonych. I  inspektor szkolny jest 
tu rara avis, wreszcie po prawdzie nie ma co tak 
cielce inspekcyonować.

Zaiste stosunki rozpaczliwe. W Jamnie takiej, 
m  wikarówka, powinienby z natury rzeczy siedzieć 
tuin ksiądz i dbać o dusze jamnickie. Cóż jednak? 
■Ksiądz proboszcz mikuliniecki wydzierżawia wika­
rówkę na letnie mieszkania, gościom, którzy ją już 
^niszczyli; w ten zaś sposób administrowana parafia 
olbrzymia, nie kosztuje dużo, przeciwnie, przynosi 
Piękne dochody i nie zużywa zbytnio sił ks. parocha. 
A dobro  ̂ ich dusz parafian? To powierza się żan- 
uarmeryi i prokuratoryi państwa. Skąd się ma wziąć 
3atem, bez księdza i bez szkoły moralność między 
tym ludem, skąd pojęcia o uczciwości, poszanowaniu 
Jasności cudzej i potrzebach duchowych? A grubo 
pyliłby się, ktoby sądził, że brak kościołów, dusz­
pasterzy, szkół i nauczycieli pochodzi z niemożebności 

utrzymania. Mikuliczyn n. p. posiada gotówką 
«).000 zł. majątku gminnego i lasu około 700 mor­
ow i Nie są też i inne gminy biedniejsze. Brak atoli 
?°brego ducha, któryby się tym ludem bujnym i uta- 
ieUtowanym, chciał szczerze zaopiekować, natomiast 
ęa dużo ma naokoło siebie wyzyskiwaczy, czyhają- 
vch na wykorzystanie uprzywilejowanego stanowi­
ł a  swojego, na dorobienie się majątku na zdemora- 
2°Wanym i rozpitym, ciemnym ludzie góralskim. 

v Objęcie rządów kraju namiestnikowskich przez 
X , Pinińskiego powitaliśmy tu z żywą sympatyą, 
yjnząc w nim obywatela najlepszemi dla kraju oży- 
Jj^ego chęciami i przynoszącego z sobą duży zasób 
r^wdziwej wiedzy. Chcemy to przekonanie o nim 
t tę życzliwość dla niego zatrzymać, a wyrobić sobie 
b0f2ystne zdanie o nim, jako o dobrym gospodarzu.
gasimy, niechaj weźmie w opiekę upośledzony po-

^Panowała na ziemi i na niebie, a rezygnacya to- 
^ *yśzy  jej na każdym kroku.

Całe szczęście jeśli jest się naprawdę ku- lsżem, t. zn. jeśli; przybyłoś się tu po sezonie, 
-by z drobnem. jakiem cierpieniem. Ba, kuracyu- 

wszystko jednoczy w sezonie, czy po sezonie: 
Mz bowiem pewna, że znakomite wody i czyste, 
jaskie powietrze, przyniosą pożądany rezultat, a na 

^ncholię może patrzeć z góry, dzięki psychologi- 
l®nm prawu, które niedźwiedziowi każe mruczeć, 

nań spadnie mała gałązka, ale milczeć, gdy 
M°stanie po łbie potężnym konarem. 
v  Co do mnie, jakby na nieszczęście, nie przy- 
3°^em z sobą żadnych mankamentów, opróc/z chyba 
Jasków, które o wiele skuteczniej leczy brzytew, 

szczawa Bóg wie, jaka. A  tacy ludzie zawsze 
Podstawiają u wód żywioł rewolucyjny i dziwię się , 
ł  Przy sposobności stanu wyjątkowego nie zamknięto 

Wstępu do zdrojów,
Ale do najgorszych jeszcze nie należę; mimo 

ĴOWia, pozostało mi trochę poczucia sprawiedliwo-
w  1 nni mi przez myśl nie przeszło nigdy, bym miał 
*$*$nem rozgoryczeniem buntować drugich. Uczy- 
K w ?  raczej coś wprost przeciwnego; zgromadził-

wszystkich, co po sezonie zostali w zakładzie, 
zawitali do niego — i słowami Jana świętego: 

Światki, miłujcie się 1“ — próbowałbym zachęcić ich 
9 iPfłnAi Powiedziałbym

zakładu
^Utworzenia jednej owczarni, 

^arny przecie wszystkie bene na
im: 

zawoła-

wiat nadwórniański i
zaś niechaj da nam

góry hasze, 
s zko ł y !

przedewszvstkiem.
(y).

Wiadomości polityczne.
M ow a c e sa rz a  W ilh e lm a w Oeynhausen 

w Westfalii, zapowiadająca projekt ustawy, któraby 
„najcięższe' kary kodeksem karnym przewidziane44 
wymierzała na tych, którzy w y w o ł u j ą  s t r e j k i  
albo w czasie strejku powstrzymują od pracy ro­
botników, po za zmową stojących — wywołała 
w Niemczech bardzo ożywioną dyskusyę. Oliwy do 
ognia dolała Nord. Allg. Ztg., gdy oświadczyła, że 
zapowiedź tej ustawy „we wszystkich, poważnie my­
ślących kołach, wywołała szczere zadowolenie".

Najcięższe kary kodeksu są: kara śmierci 
i ciężkie więzienie ( Zuchihaus) — tó zatem 
miałoby być stosowane już nietylko przeciw naduży­
ciom przy zmowach, ale i przeciw samemu wywoły­
waniu zmowy. Oczywiście, że ustawa taka niweczy­
łaby zupełnie prawo koalicyi. Zgodnie przeto oświad­
czają się przeciw temu nietylko wszystkie pisma 
wolnomyślne i postępowe, ale i organ centrum Koeln. 
Yolkszeitimg i Germania — nie mówiąc już nic o 
pismach socyalistycznych. Można więc łatwo przewi­
dzieć, że wobec opozycyi środka i wszystkich stron­
nictw po lewej stronie Izby, ustawa taka, jeżeli bę­
dzie wniesiona, utrzymać się nie może.

Ale dzienniki nawet bardzo umiarkowane za­
pytują — do czego się dojdzie, jeżeli nieodpowie­
dzialna korona publicznem zapowiadaniem zupełnie 
konkretnych projektów, angażować będzie odpowie­
dzialne ministerstwo? Mowy toastowe cesarza Wil­
helma zaczynają już obalać wszelkie pojęcia o rzą­
dach konstytucyjnych 1

Zaburzenia na w ysp ie K recie wywołały 
większe zaniepokojenie wśród reprezentantów mo­
carstw w Konstantynopolu, aniżeli na samej W. Por­
cie. Rząd turecki nie tylko trzyma się tu wypróbo­
wanego swego hasła „jawasz !“, (powoli!) — ale też 
jest tego zdania, że najlepiej zrobi, pozostawiając 
czterem mocarstwom, mającym na Krecie swe woj­
ska, a na wodach kreteńskich swoje okręty, całą 
odpowiedzialność za dalszy tok wypadków. Jest też 
prawdopodobne, że to będzie główna treść noty, ja­
ką Porta w tej sprawie do mocarstw przygotowuje.

Rozmiary tych rozruchów są większe, niż pier­
wotnie przypuszczano — ilość zabitych w Kandyi 
chrześcijan podają już na 600. Reprezentanci mo­
carstw twierdzą, że gdyby wojsko tureckie było choć 
z jaką taką stanowczością wystąpiło, rozruchy były­
by w samym zarodku stłumione. To też podobno ra­
da admirałów ma zażądąć odwołania wojska ture­
ckiego. z Krety, jako po&ęjrzanego o sympatyzowa­
nie z rozruchami, tudzież r y c h ł e go z a m i a n o ­
w a n i a  d e f i n i t y w n e g o  g u b e r n a t o r a .  
„Powszechnem jest przekonanie — pisze Daily News 
w numerze z 10 b. m. — że wybuch w Kandyi, któ­
ry był skierowany przeciw poborowi dziesięciny 
przez władze międzynarodowe, skłoni mocarstwa do 
powzięcia stanowczej decyzyi, celem położenia końca 
obecnemu nieznośnemu stanowi rzeczy na Krecie, 
przeę ż ą d a n i e  o d w o ł a n i a  w o j s k  t u r e ­
c k i c h ,  ' :,a w razie potrzeby użycie w tym celu 
ś r o dk  ó w p r  z y m u s o wy cli44.

ie t
Brody, 11 września.

W sobotę wieczorem w wigilię uroczystego od­
słonięcia pomnika Korzeniowskiego odbył się w wiel­

kiej sali .Towarzystwa muzycznego wieczór, ku czoi 
tyle^^asłnżonego powieściopisarza i dramaturga. ^

Już wcześnie wieczorem poczęła publiczność 
w strojach odświętnych gromadzić się, a wzrastając 
tłumnie z każdą chwilą, tak szczelnie zapełniła salę, że j 
niemożliwem było nawet się przecisnąć. Silnie repre-; 
zentowaną była okoliczna szlachta, niemniej inteligen-; 
cya i miejscowi rzemieślnicy, członkowie Gwiazdy,: 
Sokoła, Kółka śpiewackiego i innych stowarzyszeń.: 
Miejsca zaszczytne zajęli członkowie rodziny znakomi-. 
tego pisarza, którzy, chcąc z nami święcić pamięć swego 
dziada, przybyli poczęści z Warszawy — poczęści z Kra­
kowa i Lwowa. Przybyli pp. Władysław Korzeniow­
ski, najmłodszy syn, p. Kojszerowa, córka, dr. Józef, 
Korzeniowski, wnuk, p. Jadwiga z Wittów Korzeniow­
ska (żona Zygmunta K.) ze synem Andrzejem (pra­
wnukiem). i

Wieczór zagaił prof. Gawlikowski, a podniósłszy 
w wymownych słowach niezwykłą działalność literacką 
Józefa Korzeniowskiego i jego pracę na polu narodo- 
wem — oddał cześć i hołd imieniem ziomków i mia­
sta, wielkiemu pisarzowi. Następnie po wykonanej przez 
orkiestrę Towarzystwa muzycznego, Tittla, uwerturze 
słowiańskiej —  odegrali amatorowie komedyjkę Ko­
rzeniowskiego „Doktor medycyny".

Znakomita gra amatorów — stosowne stroje zło-' 
żyły się na zgrabną całość i wywarły na obecnych miłe 
wrażenie.

Z kolei nastąpiły produkeye znanego skrzypka, 
p. Druckera, który odegraniem dwóch własnych utwo-i 
rów (Marzenia — Czarny cygan) publiczność w nie-,' 
mały zachwyt wprowadził —  poczem orkiestra ode-j 
grała śliczny polones Tymołskiegor Perłą całego wiej 
czoru, była „Nasza prawda", sceną z życia Polsku 
z roku 1863. Jest to jeden z ostatnich nieogłoszo-' 
nych dotychczas drukiem, utworów Józefa Korzeniow-', 
skiego, który w lipcu r. 1863 we Franzesbadzie, scho-| 
rżały już i prawie umierający dyktował go swej córce 
śp. Maryi Falkenhagen-Zaleskiej. Utwór ten napisany) 
wierszem, a treść jego tak wzniosła i porywająca, żej 
przy wybornej i zrozumiałej grze amatorów nie jedne-' 
mu z uczestników powstania z r. 1863 łzy się w oczach, 
kręciły. Amatorów tedy darzono burzą oklasków i okrzy-. 
kami. Na tern zakończono wspaniałą uroczystość, a za-, 
tęm i wigilię odsłonięcia pomnika, przy której nastrój  ̂
niezwykle poważny panował aż do końca.

Przybyłych członków rodziny zabrał wydział Gwia- ■ 
zdy do swego własnego gmachu, gdzie na oześó tychże, 
odbyła się skromna uczta. Wśród uczty, która się prze-; 
ciągnęła do późna w noc, toastowano wiele na cześó 
rodziny Korzeniowskich, Gwiazdy, komitetu itd.

Właściwa uroczystość odsłonięcia pomnika miała, 
według dobrze obmyślanego programu odbyć się z 
wszelką wspaniałością w niedzielę przedpołudniem, ale; 
straszna wiadomość o tragicznym zgonie naszej mo-f 
narchini spowodowała ograniczenie programu uroczy-j 
stości do samego ofieyalnego oddania pomnika miastu,: 
bez wszelkich wspanialszych manifestacyj.

O godzinie 11 zebrała się publiczność w kościele; 
farnym, gdzie również przybyła rodzina Korzeniowskich,' 
komitet budowy pomnika z prezesem p. Oktawem Salą, 
na czele,' dygnitarze miasta, Sokoli, Ochotnicza straż] 
pożarna i delegaci wielu naszych instytucyj i korpora-j 
cyj. Mszę św. celebrował przy stosownej asyście ks.| 
administrator Kułakowski, a kazanie okolicznościowej 
wygłosił ks. Świstelnicki. Podczas mszy śpiewało bar-, 
dzo poprawnie nasze Kółko śpiewackie, a nadto 3 uro-. 
cze sóla odśpiewał barytonista p. Jan Maysenhalder ze 
Lwowa, w tym celu przez komitet uproszony. Po mszy, 
świętej, już około południa, zaległy tłumy plac Sobie­
skiego i Rajkówkę. Po przybyciu rodziny Korzeniow-: 
skich, komitetu i wszystkich delegatów, przemówił mar-, 
szalek powiatu p. Oktaw Sala w słowach gorących,: 
a wielbiąc zasługi naszego dramaturga, oddał mu głę-

me; mamy salon konwersacyjny i salę balową i salę 
teatralną — wszyściuteńko, zupełnie jak w se- 

Preęz więc z nosami na kwintę; precz 
wię^. zMńazg-ąjstwem ■— earpe diem, oto niech będzie 
każdego z nas hasło!"
 ̂ k°mi1 to mówić? Dziś ci fruną, jutro tamci:

co w łtaora ubywa oświetlonych okien i coraz więcej 
domów stbi pustką  ̂ podobno raczej do mauzoleów, 
mz do siedliska żyjących. Ciężka atmosfera dezercyi 
przygniata umysły; znajomości porobione pielęgnuje 
się tylko pro forma, a nowych się nie robi, bo na 
dzień, dwa dni, szkoda fatygi. Zamiast jednolitej 
owczarni, widać błędne tylko owce; zamiast progra­
mu —-zdanie się *ia łaskę i niełaskę chwili.

Do reszty zaś rozstraja żywe ciągle, bo tak 
niedaleko w przeszłość sięgające, wspomnienie se­
zonu. Zakład kąpielowy wygląda, jak sala balowa, 
w której jarzą się jeszcze światła, ale którą przed 
chwilą opuścili ostatni tancerze, — i wygląda jak 
stół biesiadny, pusty już i bez biesiadników, z okru­
chami potraw na talerzach i obrusie. Zewsząd zdaje 
się wyzierać szkaradna, sardoniczna twarz Nemezy 
j brzmi, jak wyrok potępienia, głos jej: Sero ve- 
nientibus ossal

 8 września.
Ossa... Przez całą noc brzęczała rai koło ucha 

ta uparta osa... Czułem jej żądło; w głowie i sercu.

Wreszcie, nie chcąc dłużej znosić tego jej znęcania 
się nademną, wyskakuję z łóżka.

O, dziwo! Miałażby to być rzeczywistość? Nie­
bo jasne, słońcem wyzłocone; wiatr uciekł gdzieś za 
dziesiątą. górę i dziesiątą rzekę; a wonnie, a cieplu­
tko — jakby nowa przyszła wiosna.

Evviva Ledochowski 1 — wołam z głębi serca. 
To mi dopiero prorok: poprostu uprzedza sfery decy­
dujące co do aury — o całe dwa tygodnie 1

W oka mgnieniu ubrawszy się, spieszę do 
zdrojn. Co za zmiany! Ńa twarzach uśmiechy; tworzą 
się grupki; najzatwardzialsi samotnicy rozmawiają. : 

Spieszę do lasu, lekki, jak. ptaszek. Nie słyszę 
brzęku os, ’ tylko gwar jakiś serdeczny, głaszczący 
po sercu. Iskrzą się brylantowe rosy; zieleń odmło- 

niebo przeziera jak bryły turkusu.dzona:
T , .  .^fk a . PJSfena ta nasza jesień; a ten zakład... 
Jak mjło znaleźć się w nim, nawet — po Sezonie!

/u powrotem znajduję na stole kilka kartek pa- 
pieru .ząpisanego w nocy. Wstyd mnie ogarnia; sieJ

t ś1wlecę: sPa]ić te dokumenta mało- duszności  ̂ to jedyne, na co zasłużyły.
L e c z  nie! A  gdzież pokuta? Poszlę je, gdzie 

pójść miały: do redakcyi. Niech świat cały dowie 
się, jak mało potrzeba, aby stracić Kontenans \ '

lub też nagle je odzyskać: poprostu^a-! 
leży to od wiatru, w którą stronę dmuchnie!

Odznaczona w  r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu

inżyniera w e ŁwowS? 35) — poleca

e l a s t y c z n e  P Ł Y T Y  I 5 B O Ł A € Y J X K .  L A K  ^ I
e ą c y ,  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą  d o

t 1 r S ^ e ^ ^ r rCll,. V ^ a  1 Fabryk?1 oem n-.ijbaicLic] zawilgocone ściany w mieszkaniach']
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boką cześć i hołd — poczem oddał pomnik opiece i 
przeczy burmistrzowi miasta p. Kulakowi. W tej chwili 
pomnik odsłonięto. Wrażenie było silne, to też niebyło 
końca i miary pochwałom i uznaniom z jednej strony 
komitetowi, a z drugiej artyście rzeźbiarzowi p. Po- 
pielowi. Nastąpiło przemówienie burmistrza p. Kulaka 
przyjmującego pomnik — poczem w słowach rzewnych 
dziękował imieniem rodziny dr. Józef Korzeniowski. Na 
tern zakończyła się druga część uroczystości. Komite­
towi nadesłano niezliczoną ilość telegramów od tych 
członków rodziny, którzy dla znacznej odległości jawić 
się nie mogli —  od wielu czasopism (między innemi 
od Słowa P .)•

Rodzinę Korzeniowskich podejmował komitet wiel­
ką ucztą, przy której wśród wielkiego ożywienia wy­
głaszano na przemian wiele toastów.

K R O M K A .
Lwów, 12 września.

Jutro :
— 13 września. Wtorek, Tobiasza wyzn.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o

godzinie 6 minut 10 .
—  Dnia tego r. 1382. Śmierć króla Ludwika wę­

gierskiego w Budzyniu.
O godzinie 9 rano w archikatedrach wszystkich 
trzech obrządków uroczyste nabożeństwa żałobne 
za duszę śp. cesarzowej Elżbiety.

—  O godz. 11 przedpołud. u p. namiestnika uro­
czysta audyencya, dla składania kondolencyi dla 
Jego ces. i król. Apostolskiej Mości.

—- O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka- 
„H. K. T.“
Z powodu ćmierci cesarzowej wyszedł 

wczoraj popołudniu drugi dodatek do Słowa Polskiego, 
który rozszedł się, jak ranny, w liczbie 20.000 egzem­
plarzy. Oba wczorajsze wydania nadzwyczajne rozesła­
liśmy naszym prenumeratorom.

„Praca B a b u n i nowelka, zamieszczona w ze­
szłym tygodniu w naszem feljetonie, była nam nade­
słana na konkurs —  ale pomimo swej niepośledniej 
wartości nie mogła brać udziału w konkursie, z po­
wodu, że znacznie przekraczała rozmiar 200 wierszy. 
Autorką tej nowelki jest p. Irena M r o z o w i c k a ,  któ­
rej powieść „Kajdany" u nas niedawno ogłoszona, 
tak powszechnem cieszyła się uznaniem.

Istny sądny dzień łez i narzekań rodziciel­
skich widzieliśmy znowu w dniu 9 b. m. przed bu­
dynkiem i w budynku szkolnym seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego we Lwowie. Był to bowiem dzień 
przyjęcia kandydatek na pierwszy rok tego zakładu, 
z których —  na ogólną liczbę zgłaszających się stu 
kilkudziesięciu —  dyrekcya zakładu zaledwie przyjąć 
zdołała 55 , przekraczając już z litości zakreśloną pla­
nem liczbę 40 o piętnaście uczenie.

Tak więc znowu do stu rodzin miejscowych 
i przybyłych z prowincyi doznała zawodu w pokiero­
waniu córek swoich na drogę użytecznej pracy i uczci­
wego zarobku; —  co jest tern dotkliwsze, że cała ta 
młodzież, odchodząca z niczem od drzwi zakładu —  
jest dostatecznie przygotowaną i zdała pomyślnie egza- 
mina.

Szkoda stąd podwójna: pierwszą ponosi młodzież 
żeńska, bo nie ma dla niej innych dróg, innej zawo­
dowej, naukowej pracy, prócz nauczycielstwa, drugą 
ponosi kraj, bo przy tak gwałtownym braku sił nau­
czycielskich, marnieje bezczynnie tyle sił młodych, chę­
tnych i zdolnych do zastąpienia tego braku.

Tymczasem centralne władze rządowe nie spie­
szą się z zakładaniem nowych seminaryów nauczyciel­
skich żeńskich i nie dozwalają nawet na paralelki, któ­
rych gwałtowną potrzebę każdoroczne doświadczenie 
coraz silniej potwierdza.

Balon, jaskrawo oświetlony, przelatywał nad 
Lwowem przed godziną 10-tą wieczorem w czwartek, 
8 b. m., ciskając w przerwach półminutowych rakiety 
w górę. Kierunek lotu miał od zachodu na wschód, 
o wzniesieniu około 2 kilometrów nad powierzchnią 
ziemi i prując powietrze z chyżością 2— 3 kilometrów 
na minutę. Świetlana kula jego szybowała ponad czę­
ścią ulic Piekarskiej i Łyczakowskiej i zniknęła za ho­
ryzontem między Lesienicami i Krzywczycami.

Zgłodniałe i obdarte gromady włościan 
jaworowskich przeciągały w piątek przez Lwów, upa­
dając niemal z wycieńczenia i żebrząc pomocy prze­
chodniów. Wracały z Rumunii, zwerbowane tam —  
w liczbie 700 ludzi płci obojej — do robót polnych 
przez jakiegoś agenta czy faktora, jak go sami nazy­
wają. Uskarżali się, że nie dotrzymano im umowy, 
przeciążano pracą i żywiono tylko niedostatecznie ja­
łową mamałygą; gdy nadto wśród upałów nieznośnych 
7 ludzi padło rażonych udarem słonecznym, najemnicy 
uciekali do domu, żądając poprzednio zapłąty za kil- 
komiesięczną pracę. Odpowiedziano im odmownie, za­
słaniając się tem, że nie dotrzymali terminu 8-mie- 
sięcznego i że zapracowane pieniądze zabrał faktor.

Czy mamy tu do czynienia z lekkomyślnością i 
niewytrzymałością zdegenerowanych i osłabionych fi­
zycznie i moralnie jednostek, lub też z nieporadno­
ścią, łatwowiernością ludu, a śtrasznem nadużyciem 
jego wyzyskiwaczy?

Zapewne — jedno i drugie. Ludzie ci nie umieli

podać nazwiska ąni faktora, ani plantatorów i właści­
cieli, u których pracowali, ba — nawet nazwy miej­
scowości rumuńskich. Po nad tak ślepą bezradność 
wymowniej i straszniej biła nędza skargą prawdy 
z łachmanów płótniauki, z ust wysuszonych spiekotą, 
z oczu wypalonych słońcem i wiatrem, z popękanej 
skóry na nogach bosych i z tej nieśmiałej prośby bo­
daj o dutka na kromkę chleba, któraby pozwalała do- 
wleo się do Jaworowa.

Co robiły zarządy gminne i inteligeneya powiatu 
jaworowskiego, że puściły ludzi na łup nieporadności 
i wyzysku, nie uzbroiwszy ich radą i odpowiednim 
kontraktem ? Wydział powiatowy i starostwo powinno- 
by zbadać sprawę, wyśledzić faktora i upomnieć się o 
krzywdę ludzką w Rumunii.

Zorza północna. Z Wrzaw donoszą nam pod 
dniem 10 b. m.: Wczoraj o godz.'pół do 10 wieczo­
rem zauważyliśmy tu wspaniałą zorzę północną. Od 
strony zachodniej ku północy niebo płonęło szkarłatem, 
niby łuna olbrzymiego pożaru, na której rysowały się 
jasne pasy, mieniące blado-różową, złotą i seledynową 
barwą — naprzemian występując raz silniej, to znów 
zupełnie k o m p l e t n i e  niknąć. Zjawisko to trwało 
około 10 minut.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie
złożył w naszej Administracyi: p. Bartoszek z Linde- 
wiese 2 zł.

D la  „w yjątkow ej n ęd zy“ złożył w naszej 
Administracyi: Apolinary Andrzejowski 1 zł.

L ekarz dr. F raenkel przeprowadził się na 
ulicę Leona Sapiehy 1. 29, naprzeciw techniki.

F . K azim ierz F ijo łek  prosi nas o zanotowa­
nie, że jest kamerdynerem kasyna narodowego, a nie 
woźnym.

R óżan iec z czerwonych, ciemnych paciorków 
z koralikami, krzyżyk z perłowej masy, zgubiono w bli­
skości ulicy Akademickiej. Znalazca otrzyma wynagro­
dzenie w Słowie Polslciem.

O s o b a , która zgubiła d. 8 lub 9 bm. zegarek 
srebrny z łańcuszkiem, może się zgłosić po odbiór te­
goż do p. Dr. M. J., ulica Boczkowskiego 1. 2, II. pię­
tro, drzwi nr. 10 w czasie od godz. 1 — 2 w połud.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 4 do 10 września r. b.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu + 45* 1° C., temperatura najwyższa 
w cieniu +22*8° C., temperatura najniższa w cieniu 
-f 4*5° C., temperatura przeciętna w cieniu -f — C. 
Termometer suchy 15'8o C. Barometr 695'7° C. Wy­
sokość opadu — 0 C. Dni pogodnych 5. Osób w za­
kładzie 80.

Gabryełska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej' w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską' po §00, wiedeńską po 300 złr.

Śmierć cesarzowej Elżbiety.
R a d a  m i a s t a  L w o w a  zaprasza wszyst­

kich mieszkańców miasta na żałobne nabożeństwa 
za duszę najdostojniejszej austryackiej Cesarzowej 
Elżbiety, które się odbędą we wtorek 13 września 
o godzinie 9 rano W katedrach wszystkich trzech 
obrządków.

Prezydent miasta d-r. Małachowski
wydał następującą odezwę do kupców, przemysłow­
ców i właścicieli sklepów:

Straszny, bo niespodziewany cios dotknął uko­
chanego monarchę Austryi. Naidostojniejsza jego 
małżonka, długoletnia towarzyszka pełnego cierpień 
życia, padła ofiarą nikczemnego mordercy.

W szeregu wszystkich miast monarchii i nasz 
gród staje dziś okryty żałobą u rozwartej trumny 
dostojnej pani.

Jutro, we wtorek 13 września o godzinie 9 
rano odbędą się w katedrach wszystkich trzech ob­
rządków katolickich, jak i w innych domach modli­
twy żałobne nabożeństwa za duszę nieszczęśliwej 
monarchini.

Niniejszem mam zaszczyt prosić wszystkich 
P. T. kupców, przemysłowców i właścicieli sklepów, 
aby na znak żałoby raczyli w godzinach, w których 
odbywać się będą nabożeństwa żałobne, pozamykać 
sklepy i handle.

Z powodu żałobnego nabożeństwa z a du­
szę cesarzowej Elżbiety, będą biura Banku krajowego 
we wtorek dnia 13 września b. r. dopiero od godziny 
10 rano otwarte.

W sprawie żałoby dworskiej władze wojskowe 
nie otrzymały dotychczas żadnego rozporządzenia 
z ministerstwa wojny. Wobec tego, jutro, w czasie 
nabożeństwa, przedstawiciele wojskowi wystąpią bez 
oznak żałobnych, możliwem jest jednak, że w osta­
tniej jeszcze chwili przyjdzie stosowny rozkaz 
z Wiednia.

Urzędnicy cywilni, rządowi wystąpią w czasie 
nabożeństwa, w ciężkiej żałobie: Rękojeści szpad 
okryte kirem, jak również obłożenie złote przy ka­
peluszach ; na lewem ramieniu przepaska żałobna. 
Tak samo mają wystąpić urzędnicy, przy jutrzejszej 
audyencyi i w ogóle przez pierwszych dni pięć, o

ile występować, który będzie w mundurze, tak ma 
być dekorowanym.

N a pogrzeb cesarzowej udadzą się do Wiednia 
deputacye wszystkich większych miast galicyjskich, 
które złożą wieńce na trumnie.

N aoczny św iadek  wrażenia, jakie sprawiła 
w Wiedniu wiadomość o zgonie cesarzowej, tak ,1» 
przedstawia w liście do nas przesłanym:

Wiadomość o zamordowaniu cesarzowej rozeszli 
się po godz. 5 popołudniu.

Gromadami stawali Wiedeńczycy po ulicach, za­
łamując ręce; co chwilę mogłeś słyszeć słowa: Unglati' 
Mich! Schrecklich! Wystawa jubileuszowa, którą wła­
śnie zwiedzałem, opróżniła się całkowicie w przecią­
gu półgodziny.

O godz. 7 poszedłem na operę („Figaros-Hacb* 
zeit"). W teatrze już przed podniesieniem kurtyny 
nowało ogromne poruszenie.

Kurtyna poszła w górę. —  Zaczęto nie wierz™ 
pogłosce. Lecz wkrótce spuszczono kurtynę napoW0f 
a jeden z artystów wystąpił na proscenium sceny z te- 
mi słowy: A u f allerhoechst eAnordmmg tmterbleibt d& 
heutige Vorsłellung.

Grobowe zapanowało milczenie, publiczność p°; 
częła się w takiej ciszy rozchodzić, że nawet najmniej 
wrażliwemu, przygnębiające wrażenie tej ciszy dług0 
pozostanie w pamięci.

Mnóstwo kupców i przedsiębiorców, którzy zna' 
czne sumy w wystawę włożyli, lub na czas uroczysto­
ści jubileuszowych przygotowania poczynili,' stoi dź  ̂
w przedeniu bankruetwa.

Doniesienia telegraficzne i telefoniczni 
„Słowa Polskiego".

Wiedeń, 12 września. Rada miejska na nfii; 
zwyczajnem posiedzeniu uchwaliła wyrazić cesarzo^1 
najgłębszy żal.

Wiedeń, 12 września. Minister wojny Krieg' 
hammer przybył tu wczoraj z Leutschau.

Wiedeń, 12 września. Giełda zamknięta. D 
popołudniu posiedzenie Izby giełdowej, celem po­
wzięcia dalszych uchwał z powodu śmierci cesa' 
rzowej.

Wiedeń, 12 września. Centralne biuro tele­
graficzne wysłało w sobotę 428.557 telegramów 
wobec zwyczajnej cyfry najwyższej 28.000.

Wiedeń, 12 września. Przybyła tu ks. Gizel  ̂
bawarska z mężem, arcyksiążęta Otto i Rainer z 
nami, arcyks. Marya Teresa z córką — i zł 
cesarzowi wizyty kondolencyjne.

Osobny pociąg dworski do przewiezienia zwł# 
z ochmistrzem dworu Bellegarde i personalem dwo? 
skim, wczoraj wieczór odjechał do Genewy.

W  czwartek dnia 15 b. m. o godzinie 10 v̂ Sj 
czorem nastąpi przeniesienie zwłok z dworca n  
Wiedniu do burgu, przy zachowaniu zwykłego 
moniału.

W piątek i sobotę publiczność mieć bę<^„ 
przystęp do apartamentu, w którym zwłoki b ^  
wystawione. J  i

W sobotę o godzinie 4 po południu n a w  
pogrzeb.

Wiedeń, 12 września. Pisma i dziś jesz6 
wyszły przeważnie w czarnych obwódkach i wyrami 
głęboki żal i ból z powodu śmierci monarebij 
Wszystkie zgodnie podziwiają wielkoduszność, źęL 
zną wolę, moc panowania nad sobą i uległość lPjL 
wi u cesarza. Monarcha sam wydał wczoraj dywj 
zycye co do przeniesienia zwłok cesarzowej i 66J  
moniału pogrzebowego. Zarządził również osob# 
odwołanie manewrów na Węgrzech.

Wszystkie pisma stwierdzają dalej por 
stan zdrowia władcy i szeroko opisują do ży'vf  
wzruszającą scenę powitania cesarza z arcks. 
Waleryą. Ojciec i córka padli sobie w objęcia i 
śnym wybuchłszy płaczem, stali tak kilka * 
w niemym uścisku. ‘ rf#

Żałobne przystrojenie Wiednia, które ^  
z powodu niedzieli — zwolna - postępowało, ^  J r 
ku końcowi i przybrało imponujące naprawdę 
miary. , ■

Genewa, 12 września. Szef sądowej P;$P 
kantonu Wadt oznajmia, że gdy cesarzowa 
do Caux, rząd zamówił kilku agentów dla 
pieczeństwa. Cesarzowa, gdy to spostrzegła, do# 
się bezwarunkowo, żeby ją od tej ochrony ,
no, czemu też uczyniono zadość. .

G enewa, 12 września. Journal Geneve 
że narzędziem, którego użył morderca cesaJ 
Elżbiety, był zaopatrzony grubą drewnianą #
ścią pilnik, trójgraniasty, o klindze długości 
Pilnik ten znaleziono. Znalazł go mianowicie . V 1?jednego z domów przy rue des Alpes. Nie ma 
żadnych śladów krwi. Brakuje mu końca? .j 
prawdopodobnie złamał się, gdy morderca & 
bójcze narzędzie na bruk. *«dKc

Genewa, 12 września. Naoczni ' •
twierdzą, że cesarzowa w pierwszej chwili pW
iż usiłowano zrabować jej zegarek. Szła w r
wsparta przez hr. Sztaray i sługę hoteloW ^  
statku upadła przy kabinie kasyera. Kiedy^ ^ c6 : 
ray, przy pomocy p. Deudal, odsznuroW . pa
rzowej suknie, przyszła cesarzowa do siebi ^  a
tała: „Co się stało ?“ — ale zaraz popa(*

sprowadziłem największy i najnowszy w y b ó r’ materyi wełnianych, jedwabnych, su­
kiennych, flaneli, chustki zimowe, barchany francuskie, płócien, bieliznę stoło- 

materye na pokrycia mebli, ceraty, chodniki, firanki] portiery, kapy i kołdry 
p<^ n a j ia tó s z y c S *  c e a s a e l i — poleca

Na sezon teraźniejszy
.wą, dywany perskie, 
jz pierwszorzędnych fabryk

MM
ul  Żółkiewska (naprzeciw
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tazprzytomny, który już nie ustał. Kiedy w hotelu 
ta. Schwarz rozciął suknię i gorset, usłyszano char­
czenie, które wszystkich obecnych przeraziło. Wkrót­
ce potem nastąpiła śmierć.

Badanie okazało bardzo głęboką ranę od trój­
kątnego ostrza, które przebiło serce. Przypuszczenie, 
żeby śmierć nastąpiła pośrednio skutkiem choroby 
serca, iest zupełnie wykluczone. Rana jest 8 V2 cm. 
głęboka.

Genewa, 12 września. Cesarzowa, która, jak 
Wiadomo, pierwotnie miała udać się do Territetd, po 
pobycie w Nauheim, zmieniła projekt i zamierzyła 
zabawić jakiś czas w Caux .  Postanowienie to po­
wzięła tak nagle, że w Caux nie znaleziono nawet 
odpowiednich dla cesarzowej apartamentów. Wie­
deńska rodzina Alter Biedermann uproszoną została 
do odstąpienia swych pokoi. Świta cesarzowej udała 
się do Caux, aby poczynić odpowiednie przygotowa­
nia, cesarzowa zaś wyjechała do Genewy, aby od­
wiedzić baronowę Rotszyld. Rotszyldowa ofiarowała 
dostojnemu gościowi jacht swój do powrotu, cesarzo­
wa jednak nie przyjęła propozycyi.

Genewa, 12 września. Dama honorowa hr. 
S z t a r a y ,  która była w towarzystwie cesarzowej 
Podczas zamachu, opowiada, co następuje:

„W piątek w południe przybyłyśmy do Gene­
wy i zamieszkałyśmy w hotelu Beauriyago. Cesarzo­
wa, podobnie jak w roku ubiegłym, chciała obejrzeć 
Genewę, przechadzała się czas dłuższy po ulicach 
i udała się natępnie do willi bar. Adolfa Rotszylda. 
Potem miałyśmy odjechać do Caux.  Podczas gdy 
świta już przedtem udała się tam koleją, cesarzowa 
Postanowiła przejechać się okrętem. Była tego dnia 
bardzo wesoła, w najlepszym humorze i najlepszym 
stanie zdrowia. Około godz. Va do 2 opuściłyśmy 
hotel i udałyśmy się do okrętu piechotą. Nagle zo­
baczyłam człowieka, idącego ku nam bardzo szybko 
z przeciwka. Zbliżył się on do cesarzowej, ale tak 
szybko, że myślałam, iż człowiek ten przypadkowo 
upadł. * Nagle zrobił silny ruch ręką, a cesarzowa 
padła.* Przypuszczałam, że to atak nerwowy, nie ma­
jący żadnego związku z ruchem owego człowieka. 
Spytałam: „Czy Waszej ces. Mości niedobrze?“ Odpo­
wiedziała: „Nie wiem." Ja  na to zauważyłam: „To 
prawdopodobnie z przestrachu“.

Widząc, że cesarzowej nie robi się lepiej, spy­
tałam drugi raz : „Czy W. ces. M. co boli ?" Odpo­
wiedziała: „Nie wiem, co powiedzieć, zdaje mi się, 
że mam jakiś ból koło serca."

Mimo to cesarzowa przy pomocy naszej pod­
niosła się i poszłyśmy dalej. Zapytałam: „Czy W. 
ces.Mość podać może ramię?* Odpowiedziała: „Nie, 
dziękuję." Próbowałam podeprzeć ją, ale nie było 
Potrzeby. Zaszłyśmy tak aż na okręt. Ledwieśmy 
Wsiadły, cesarzowej zrobiło się gorzej.

Spytała mnie: „Czy jestem bardzo bladą?" 
»Tak jest, W. ces. Mości — odrzekłam — to zape­
wne z przerażenia." W następnej chwili cesarzowa 
Wpadła i straciła przytomność.

Ja  i kilka dam, znajdujących się na okręcie, sta­
ły śm y  się ją ocucić. Wszyscyśmy ciągle jeszcze 
byli przekonani, że to atak nerwowy, który wkrótce 
tazejdzie. Rozpiąwszy jednak suknię na cesarzowej, 
lltazałam kroplę krwi. W tej chwili dopiero wstrzą- 
Bhęla mną myśl, że to może być zamach. Cesarzo­
wa1 wróciła jeszcze na chwilę do przytomności i za­
pytała:

„Co s ię  w ł a ś c i w i  e s t a ł o ? *  To były o- 
®tatnie jej słowa, gdyż ani nie słyszała już żadnej 
Odpowiedzi, ani sama nic już powiedzieć nie była 
W stanie. Twarz jej okropnie zbladła. Okręt wrócił 
J° brzegu i na noszach zanieśliśmy cesarzowę do lio- 
oiu. Wkrótce po przybyciu oddała Bogu ducha, nie 

Zwiedziawszy się, że jest ofiarą wstrętnego za­
machu.

Adjutant cesarzowej hr. B e r z e y i c s y ,  któ- 
ł  W tym czasie znajdował się już w Caux, został te- 
^aficznie zawiadomiony o nieszczęściu i o godz. 4. 
tazybył do Genewy.1 :;uJ & , r .
i Płakał na widok zmarłej, i me mógł się uspo- 
,°16, wołając ciągle: Biedna kobieto! Berzeyicsy 
1*!^pomniał, że cesarzowa już raz była narażoną na 
tabezpieczny zamach anarchistyczny.

Było to podczas wystawy w Tryeście. Mieli się 
udać cesarz, cesarzowa i arcyksiąże^ Rudoli. 

^Wjadomiono wtedy cesarza, że anarchiści chcą 
taić nań bombę w Tryeście. Cesarz starał się wy- 

[taswadować małżonce, aby pozostała w Wiedniu. 
'Osarzowa jednak odpowiedziała: „Jeżeli rzeczywi- 

ma się tam wykonać zamach, to muszę jechać, 
g takiej chwili miejsce moje jest tylko u boku Wa- 

ces. Mości“. PoMY.va. trvesteńska w czas jeszczeg-,*' ~^.i.uusui . Poiicya tryesteńska wczas jeszcze 
edy zamach udaremniła.

feó ^ en ew a» 12 września. Drukarz Ch a ma r t i n ,  
L *  był pomocny przy pochwyceniu Luccheniego, 
b-v«V1> da : Stałem na Quai de Montblanc i przypa- 

ei5 âk M zie wsiadają na okręty. Zoba- 
tó iś^złoy^  do k^rych szybko zbliżył się

żvvvc7̂ UCMł s^ . on na jednę z dam i zadał jej nad-
Prosto J /  ly taos. Myślałem chwilowo, że było to te uderzenie ^  ~

zas o‘dv im UBKw  odrzucił coś na bok, pod­
udziu! blisko nZ,ł°>Wiek’ kt6ry dotychczą? spokojnie

Zdaje ?  na klwcc’ teraz coś podniósł, 
ióry czekał^ ? rzeto> ze Luccheni miał spólnika, 
urzędzie "'^konanie zamachu, a następniev mo.aercze

Natychmiast puściłem się w pogoń za mordercą 
i schwyciłem go. Później dopiero przybyli policyanci.

G enew a, 12 września. Autopsya zwłok cesa­
rzowej odbyła się wczoraj o godz. 2 po południu. 
Generalny prokurator stwierdził, że autopsya wydala 
rezultat zdumiewający. Pokazało się, że narzędzie 
mordercze było na 8 V2 centymetrów głęboko we­
pchnięte w ciało, tak, że przeszyło serce wskroś 
i wyszło po drugiej stronie ciała. Lekarze nie mogą 
wyjść z podziwu, że cesarzowa po tym okropnym 
ciosie mogła jeszcze chodzić, tłómaczą sobie to nad­
zwyczajną energią i siłą woli.

W iedeń, 12 września. Hr. S z c z a w i ń s k i -  
B r o c h o c k i  nadesłał Nowej Presie następujący 
telegram z Montreux, datowany 10 bm.:

Cesarzowa wczoraj o godz. 7 min. 50 rano 
odjechała stąd do Genewy w towarzystwie hr. 
Sztaray i generała Berzeyicsego, aby odwiedzić baro­
nową Rodszyld. Dziś wieczorem cesarzowa miała 
powrócić do hotelu de Caux. Wtem popołudniu dy­
rektor hotelu otrzymał telegraficznie okropną wia­
domość. Cała miejscowość pogrążona w żałobie.

W iedeń, 12 września. Wzruszające są opisy 
niezmiernej boleści, z jaką cesarz przyjął straszną 
wiadomość. Przez jakiś czas nie mógł przyjść do 
słowa. Do najwyższego ochmistrza dworu miał ce­
sarz powiedzieć: „Pojąć nie można, jak mógł się 
kto targnąć na tę kobietę, która w życiu swem ni­
komu nic złego nie zrobiła".

Otoczenie cesarza obawiało się szkodliwego 
wpływu na jego zdrowie. Szczęśliwie jednak obawy 
te są płonne, a rozpowszechniane przeciwne wiado­
mości nie są prawdziwe.

W najgłębszej boleści swej zachowuje jednak 
cesarz troskliwą pamięć o rodzinie. I tak polecił 
ażeby wnuczce, arcyks. Elżbiecie nic o śmierci babki 
nie mówić, póki arcyks. Stefania nie wróci, ażeby 
sama wiadomości tej córce udzieliła.

Londyn, 12 września. Wczoraj wydany cyr- 
kularz dworski, wyraża najwyższe zdumienie i głę­
boki żal królowej z powodu śmierci cesarzowej au- 
stryackiej, od tyle lat z nią zaprzyjaźnionej. Okólnik 
wyraża dalej gorące współczucie dla cesarza dotknię­
tego tylu ciężkiemi próbami w ciągu długich, a do­
broczynnych rządów.

Pisma poświęcają cesarzowej sympatyczne 
wspomnienia, cesarzowi zaś serdeczne współczucie.

G enewa, 12 września. Jak tu donoszą, rząd 
francuski jeszcze przed kilku tygodniami został za­
wiadomiony o planach anarchistów, skierowanych 
przeciwko jednemu z panujących europejskich. Rząd 
francuski myśląc, że tu chodzi o cara, zakomuniko­
wał to rządowi rosyjskiemu.

O cesarzowej austryackiei nikomu przez myśl 
nie przeszło. '

Genewa, 12 trześnia.f Wśród kolonii austrya- 
ckiej w Genewie panuję wielkie oburzenie na rząd 
i policyę szwajcarską, która zaniechała najprostszych 
środków ostrożności. Teraz stoi przed hotelem Be- 
aurivage silna straż.

Zmarłej ? cesarzowej —. powiadają — strzegą, 
a dla żyjącej nie mieli ani jednego polieyanta.

Oburzenie tein większe, że poiicya wiedziała, 
iż jakieś indywiduum prześladuje bęsdrżowę od kilku 
dni. Kiedy przywieziono Luccheniego na urząd po­
licyjny, komisarz wyraził się:’ „Ach, to tosamo indy- 
widyum, które od wczoraj siedzi przed hotelem Beau- 
riyage".

B ruksela , 12 września. Wczoraj wieczorem 
odbyło się zgromadzenie tutejszych anarchistów'. J e ­
den z mówców oświadczył, że zamach wykonany na 
cesarzowę austr. nie stoi w żadnym związku z anar­
chistami, bo anarchiści go nie postanowili. Jestto 
czyn, który Luccheni na własną rękę uplanował i 
wykonał. Zgromadzenie wyraziło oburzenie, że za­
mach spełniono na niewinnej kobiecie.

W iedeń , 12  września. Na dzisiejszem nadzw. 
posiedzeniu Rady miejskiej, burmistr L u e g e r wy­
głosił mowę żałobną. Uchwalono nie odbywać posie­
dzeń aż do ukończenia uroczystości pogrzebowych.
K H T *m iofł»r7 T ~  ^_________________ ~  • 7 T rn .Burmistrz Lueger udał się wczoraj do hr. Thuna i 
namiestnika Kielmannsegga i oddał do dyspozycyi 
usługi swoje w7 razie potrzeby.

Także Wydział krajowy Dolnej Austryi odbył 
dziś posiedzenie, na którem uchwalono wysłać de- 
putacyę kondolencyjną do cesarza.

W iedeń, 12  września. O cesarzu opowiadają, 
że monarcha i tę noc przepędził niespokojnie, tak 
ze otoczenie prosiło cesarza, aby pozwolił lekarzom 
spędzić noc u jego boku. Cesarz jednak nie zgodził 
się na to mówiąc, że czuje się dziś zdrów, boi się 
tylko następstw późniejszych. Do jednej osoby z oto­
czenia wyraził się cesarz : „Nikt nie może osądzić
ogromu straty mojej". Cesarz ciągle płacze, prosi 
jednak, aby nie myślano, że jest niezdrów.

Na wyraźne życzenie monarchy, wnuczka jego 
arcyks. Elżbieta, córka Stefanii z Luksenburgu przy­
była do Schoenbrunu. Spotkanie cesarza z arcyks. 
Waleryą, która była ulubienicą cesarzowej, miało być 
nadzwyczaj rzewne. Oboje długo płakali, nie mogąc 
słowa przemówić.

Budapeszt, 12 września. Orszagos Hwlapdo- 
nosi, że przed kilku dniami próbowano także za­
machu na arcyks. Ludwika Wiktora w Abbazyi. 
Arcyksiążę zauważył, że jakieś indywiduum, z gru­
bym kijem w ręku, od kilku dni ciągle go prześla­
duje. Zniecierpliwiony wreszcie odwrócił się pewnego 
razu i uchwycił podejrzanego człowieka, który mu 
się jednak wyrwał z rąk i uciekł podobno do Lau- 
vany. Dotąd niewiadomo, kto to był.

, 12 września. Donoszą, że prezydentj 
ministrów, P e l l o u x ,  nosi się z zamiarem wypraco-; 
wania ustawy z nadzwyczajnymi środkami ostrożno-! 
ści przeciw anarchistom. Na wiadomość o zamordo-| 
waniu cesarzowej, Pelleux zdziwił się, że mordercyj 
na miejscu nie rozsiekano.

R zy m , 12 września. Papież, dowiedziawszy, 
się o zamordowaniu cesarzowej, ukląkł i modlił się| 
długo, potem własnoręcznie pismo wystosował do ce-; 
sarza Franciszka Józefa.

Lubiana, 12 września. Wczoraj wieczorem; 
odbyły się tu demonstracye Słoweńców przeciw Wło-i 
chom. Przyszło do bójki i poiicya musiała interwe-, 
niować. |

Krajowe Towarzystwo pracy wydaliło wszyst-t 
kich włoskich robotników. > ;

P aryż, 12 września. Genewski korespondent 
Jowmalu donosi, że trzej podejrzani Włosi, którzyj 
krótko przed wykonaniem zamachu, przybyli tam ko-( 
leją żelazną, są obecnie poszukiwani przez policyę,: 
która ich podejrzywa, że byli spólnikami Luccheniego.i

W iedeń, 12 września. Jak donoszą, przybędą: 
we czwartek do Wiednia cesarz niemiecki Wilhelm j 
i król włoski Humbert.

W Burgu przygotowują już apartamenta dla* 
obcych monarchów.

Br. Banffy został telegraficznie zawezwany do 
Wiednia.

Wyścigi na cały tydzień odwołano.
B udapeszt, 12 września. Kobiety budape-. 

szteńskie zbierają składki na srebrny wieniec dla; 
cesarzowej.

B udapeszt, 12 września. Na znak żałoby 
giełda tutejsza dziś zamknięta.

W iedeń, 12 września. Giełda tutejsza zam­
knięta dziś z powodu zgonu cesarzowej.

B udapeszt, 12 września. Z wszystkich miast 
całego kraju nadchodzą wiadomości o powszechnej1 
żałobie. Składki na pomnik dla cesarzowej nadpły­
wają bardzo obficie. Także dziś wszystkie przedsta-; 
wienia teatralne i wyścigi zostały odwołane:

K ołoszwar, 12 września. Rada miejska 
uchwaliła przeznaczyć 100.000 zł. na budowę zakładu 
dla ciemnych im. cesarzowej Elżbiety.

W iedeń, 12 września.. Dyplomaci uwierzytel­
nieni przy dworze wiedeńskim osobiście zjawili się 
z kondolencyami u hr. Gołuchowskiego, który przy­
rzekł, że wszystkie kondolencye zakomunikuje cesa­
rzowi. Między innymi szczególnie serdecznie kondo- 
lowali: niemiecki sekretarz stanu Buelow, rumuński 
prezydent min. Stourdza, kanclerz niemiecki Hohen- 
lohe przez ambasadora, markiz Visconti Yenosta, 
francuski i włoski ministrowie spraw zagranicznych.

P raga , 12 września. Komitet wykonawczy 
wolnomyślnej partyi narodowej wystosował do kan- 
celaryi gabinetowej telegram kondolencyjny podpi­
sany przez posła dra Skardę. Wydział miejski 
uchwalił dziś zwołać nadzwyczajne posiedzenie Ra­
dy miejskiej, wysłać deputacyę do namiestnika z wy­
rażeniem kondolencyi, wybrać deputacyę na pogrzeb 
do Wiednia, wystosować odezwę do ludności i kazać 
bić wszystkim dzwonom kościelnym w Pradze pod-' 
czas pogrzebu.

Ischl, 12 września. WIschlu odwołano wszyst­
kie zapowiedziane festyny i przedstawienia teatralne.
Burmistrz ogłosił odezwę do ludności. Na nadzwy-
cząjnem posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono wy­
słać deputacyę do Wiednia na uroczystości pogrze­
bowe.

D a rm sta d t, 12 września. Arcyksiężna wdowa 
Stefania dziś w jechała do Wiednia.

T ry e s t, 12 września. Wczoraj przyszło tu 
przed gmachem teatru Politeama do demonstracyj 
z powodu odbywającego się przedstawienia.

Dyrekcya zmuszona była przedstawienie prze­
rwać. W nocy demonstracye się powtórzyły, przyszło 
nawet do rozruchów, ludność tutejsza napadła na 
włoskie Towarzystwo gimnastyczne i obrzuciła lokale 
ich kamieniami. Uwięziono 35 ludzi. Dopiero około 
2 godz. w nocy poiicya przywróciła porządek i spok ój,

K raków , 12 września. Na znak żałoby star­
szy kongregacyi kupieckiej p. Schwarc wydał ode­
zwę, mocą której dziś do południa wszystkie sklepy 
krakowskie były zamknięte.

Prezes akademii umiejętności wysłał wczoraj 
wieczorem następującą depeszę do ochmistrza dworu 
w Wiedniu:

„Przejęty boleścią i do żywego oburzony z po­
wodu niecnej zbrodni, której ofiarą padła Jej Ces. 
Mość Najjaśniejsza Pani, proszę w imieniu Akade­
mii Uiniej. _ wyrazy najgłębszego współczucia złożyć 
najuniżeniej u stóp najwyższego stopnia. Podpisany 
Prezes Tarnowski."

K raków , 12 września. Telegramy kondolen­
cyjne wysłali stąd między innemi, rektor uniwersy­
tetu prof. ks. Knapiński imieniem wszechnicy, pre­
zydent Friedlein, Izba handlowa i przem.

K raków. 12 września. Dziś w południe od­
było się tu żałobne posiedzenie Rady wyznaniowe i 
tut. gminy izraelickiej. Hołd zmarłej w «rorapvch: 
słowacli złożył prezes Rady dr. & ^ Jzłożył prezes Rady dr. Horowitz.

Izba handlowa zapowiedziane na dziś nr^iY- 
dzeme, na znak żałoby odwołała. P 1

K raków , 12 września. Dziś o godz 12  ze- 
brała się Rada miejska na nadzwyczajne posiedzenie
z powodu zgonu cesarzowej.
• h bardzo liczne. Radni zjawili się w stro­
jach żałobnych. Gdy prezydent stwierdził, że Rada 
jest w komplecie, wszyscy powstali i stojąc wysłu. 
ckali mowy żałobnej wygłoszonej przez Friedleina^
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.Uchwalono upoważnić prezydenta do złożenia-U-^tóp 
tronu wyrazów najgłębszego współczucia oraz wysłać 
na pogrzeb cesarzowej deputacyę, której skład ozna­
czy prezydent. Potem na znak żałoby posiedzenie 
zamknięto.

Warszawa, 12 września. Dzienniki warszaw­
skie wydały osobne dodatki z gorącemi wspomnie­
niami o cesarzowej austr. Jak donosi Kuryer War­
szawski, wieść o zamordowaniu cesarzowej wywołała 
w mieście wrażenie przygnębiające.
■RS

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Depesze handlowe z d. 12 b. m.
Berlin, 12 września. O g. 12 min. 0 notowano: 

Kredyty 223*—, Disconto Commandit 202*25. 
Usposobienie wyczekujące.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr............................. 127*--
Za 100 m arek.................................58*50
20-franków ka..........................  9*50

żądają: 
128*10 
58-80 
9-62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 12 września.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*30 do 8*50. Przenica na termina 

7’65 do 8*20. Żyto gotowe 6*40 do 6 6 0 . Żyto na termina 
6 ’— do 6*30. Owies obroczny stary — *— do — '— . Owies nowy 

‘5 7 5  do 6*— . Jęczmień pastewny 5 7 5  do 6*25. Jęczmień 
1 browarny 5 ‘75 do 6*25. Rzepak 11‘20 do 11*40. LnJanka 
— *— do — •— . Groch pastewny — *— do —1— . Groch 

'do gotowania 6*50 do 7*50. Wyka — *— d o — •— Bobik 
— •— d0 — •— , Hreczka 8 ’— do 9*— . Kukurydza stara 5'20do 5 40 

jKukur. nowa lub na term. — *— do — *— . Chmiel za 56 kito 75*— 
ido 110*— . Koniczyna czerwona —*—  do — *— Koniczyna biała 
I—•— do — , Koniczyna szwedzka — *■— . do — *— Tymotka 
1— • _  do — .

Spirytus paritas Tarnopol 17*—  do 17*50; na termina 
; 13*75 do 14*25.

Usposobienie zwyżkowe szczególnie co do żyta, przeważa 
zwłaszcza iż dowozy są słabsze. Inne produkta notują niezmien- 

jnie. Objawia się również żyw y popyt za koniczyną, ceny są 
atoli nie uregulowane.

Wiedeński targ* bydła rzeźnego.
\(Oryginalny telegram Józefa Saborśky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marlcs).
Wiedeń, 12 września. 

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3568 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 490 szt. 
jz Gałicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
>36 do 40ł/2 zł., za niemieckie krasę woły od 37 do 
4 1 V2 zł., za sto kilogramów żywej wagi. 

Usposobienie apatyczne.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 11 września.
Wiadomość o tragicznej śmierci cesarzowej 

(Elżbiety, rozeszła się zbyt późno we Wiedniu, by 
jmogła wpłynąć na tutejszą giełdę, która sobotnie 
[obroty zakończyła w zwykłem usposobieniu, chwilo- 
jwo animowało dość korzystne wrażenie, wywołane 
publikacyą budżetu węgierskiego na r. 1899, tudzież 
znacznie lepsze kursa berlińskich efektów górniczych. 
Pomyślniejsze usposobienie nie trwało jednak długo 
i kursy, szczególnie bankowe i kolejowe, wróciły do 
[poprzedniego stanu. Więcej ożywienia było na targu 
[lokalnym, który był wogółe dodatnio usposobiony, 
'wyjąwszy dla akcyj żeglugi parowej na Dunaju, któ- 
|re" znacznie zesłabły wskutek nizkiego stanu wody, 
Spowodowanego brakiem deszczów. Silniej notowały 
>akcye tramwayowe, tudzież Prager Eisen na wieść,

że tegoroczna dywidenda ma wynosić 38 zł. Trochę 
wyżej, 218 do 220, poszły akcye fabryki broni, dla 
których najcięższe chwile prawdopodobnie już przemi­
nęły. Efekty tureckie były znacznie słabsze z uwagi 
na krwawe wypadki na wyspie Krecie.

Rodaktor naczelny i 
rfTftdcusz llomi&iiowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

T eatr hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 12. września 1898 

(po raz trzeci)

II. K. T.
dramat w 4 aktach przez Ludomiła Germana 

osnuty na obecnych stosunkach „kulturkampfu“ w Wielkopolsce. 
O S O B Y :

Kaźmierz Mielnicki 
Karol Mielnicki 
Elza, żona Karola 
Jadwiga Mielnicka 
Zofia Skalińska 
Gustaw Mielnicki 
Baron Walters , 
von Wirowitz . 
Karów 
Sawiński . 
Sawińska . 
Bożewski . 
Walewicz .
Ks. Dymosz 
Józef 
Komisarz .
Johan BIunk 
Żandarm I.

H. .
„ u l  .» iv. .

Lokaj

P-
P-
P-

p. Chmieliński 
p. Hierowski 
pna Czaplińska 
pni Cichocka 
pni Jastrzębiec-Złobicka 
p. Wostrowski 
p. Jaworski 

Żelazowski 
Czaki
Kwiatkiewicz 

pni Żelazowska 
p. Feldman 

Walewski 
Szymborski - 
Wysocki 
Neuman 

p. Benza 
p. Bielecki 
p. Sowiński 
p. Kazimirski 
p. Nowiński 
p. Beuza

P-
P-
P*
P-

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Wielkopolsce
na wsi.

Jutro we wtorek „Kraj“, komedya w 4 aktach.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 12 września.
W. hr. Raciborowski z Beresteczka. —  M. Le­

wandowski, z synem i córką, ż Bełżca. — H. hr. Hol- 
dorłf z Tryestu. —  S. W. Jastrzębski, z familią, z Li­
twy. —  J. M. Gummerson z NewcastPu. — W. Wiel- 
ler z Dusseldorfu. — S. Górski z Warszawy. —  J. N. 
Nowak z Kreuzburgu. — T. Torek z Wiednia. —  
E. Krzysztofowicz z Wołynia.

H otel framciiski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(If. Proksch).

Przyjechali dnia 12 września.
Dr. H. Ramistean. adwokat, z Braiły (Rumunia). -7-  

Ritt. v. Freiberg z Wiednia. — Władysławowie Ni. 
wiccy z Bortnik. —  Jan Siebenschein, z żoną, z Odes­
sy. — Edward Pintner z Nowego Targu. —  Porucz- 
Kobak z Krakowa. — P. Tłuchowska z Wołynia. —  
R. Wachenheim z Prus. -— B. Englauder z Norymber­
gii. •— Adolf Langer, Józef Ernst, J. Fisch. J. Oba- 
dalek, Alfred Krotosyner, S. Doktor, F. Ciglasch 
z Wiednia.

Jako korzystną lokację kapitałów
polecam y:

L isty  zastaw ne To w . lu*ed. ziemsKiegro, 
L isty  zastaw ne B a n k u  K rajow ego, 
L isty  zastaw ne B a n k u  h ipotecznego.

S O K A L  I  LTTJTCN
B o m  b an k ow y i  E a n to r  w ym ian y .
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Sfl. Jonasz
Dom bankowy i  kantor wym iany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y 1
do ciągnienia 16-go września 1898

4°|0 Losy węgierskie hipotecznena
po zl. 2 ' -  a. w. wraz ze stemplem.

G łów na w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron .

Losy jubileuszowe
na 2 ciągnienia tylko 60 oent. “3g3f 

G łów na w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron .
do ciągnienia już 15 września br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygraiio 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn* 
przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doW 
czenie 2 0  ct., na portoryum.

N A D E S Ł A N E .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu* 

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k ad em ick iej 1. 3 nadb. cukiernią^ 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południ#

TEp gzam inow ana n a u czy c ie lk a  gim nazyalna w?
kłada dla pań wyższy kurs historyi i literatury niemie­

ckiej, udziela także lekoyi języka łacińskiego i greckie j  
jakoteż wszystkich przedmiotów gmmazyalnych. Zgłoszeni 

pod J. K. 7, poste restante.

Lokale na biura
z ogrzewaniem centralnem, elektrycznem oświetl^  
niem i wodociągami, do najęcia od 1 październik 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17.
- - ------------------------- --------------------------------- —m

Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuJ0 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzieP'
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, b&T 
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunka^

Kazimiera Dylska
uczennica Pp. prof. Leszetyckiego w Wiedniu i MeNs. 
udziela  gry na fortepianie od dnia 1 wrze^  

Ul. S y k stu sk a  1. 26, I. p.

6 G ilbert A u g u s tin  -  T h ie r ry .

S  1 3 7 -  ^  a s a .  s l  t .

Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

— Oh! nie śmiej się pan — zawołał— śmierć, 
wedle słów pisma św. czyha na nas, jak złodziej. 
Gdybyś umarł tej nocy, cóżby się stało z twoją 
duszą ?

Zrobił krótką pauzę, nagle zniżając ton bardzo 
pokornie, złożył obie ręce:

— Panie, tylko trochę dobrej woli 1 Patrz, bła­
gam ciebie. Zniszcz to niegodne piśmidło, tę sztukę, 
iurągającą Bogu. Przez moje usta żałujący grzesznik 
cię zaklina: Litości, nad biednym Nemo; litości, nad 
samym sobą.

Nenio? Jakież to on imię wymówił? Zdumiony 
zbliżyłem się do tego człowieka. Jego uporczywy 
jpośoig, te romantyczne dekoracye, te tajemnicze i 
'uroczyste zaklęcia podniecały moją ciekawość. Gzy 
maiu się dowiedzieć nareszcie?

— Pan znasz Nemo?
—* Znam go, — rzeki smutnie — jestem jego 

przewodnikiem duchowym.
— Więc on żyje jeszcze?
— Żyje, niestety, na swoje i nasze nieszczęście,
— Gdzie żyje? Co robi?
— Żałuje.
— Osobliwszy ząwód! Chciałbym'go widzieć, 

pragnę z nim mówić.

— On pana nie przyjmie.
 — Czy mógłbym przynajmniej wiedzieć jego

nazwisko? Nazywa się Nemo?
— Nie ma już teraz nazwiska wśród ludzi.
Niecierpliwość mnie opanowała. A to mistyfika-

tor! Wpadłem na przypuszczenie, że to głupi żart, 
może też mam do czynienia z waryatem.

— Idź pan sobie w swoją drogę, nie lubię ta­
kich szopek. Jeszcze się karnawał nie zaczął.

Podniósł głowę.
— Jesteś wię£ pan jednym z tych potępionych, 

którymi Bóg wzgardził, zanim na świat przyszli! O, 
przepraszam! — zauważył, przerywając sobie — do­
puściłem się zuchwałego sądu, zgrzeszyłem w tej 
chwili przeciw miłości bliźniego. Ten gniew, o któ­
rym mówił Nicole, „potrzebny i pobożny” opanował 
mnie, ale syn człowieczy nie dozwala człowiekowi 
spoczywać w gniewie. Żałuję i przepraszam... Ah! 
panie, fala naszych nieprawości rośnie i rośnie wobec 
Przedwiecznego. Niegdyś pokutnicy w Port Royal 
mogli byli może złagodzić sprawiedliwość istoty 
groźnej, ale my mniej święci, niż oni, nic nie mo­
żemy uczynić dla rozbrojenia ręki, która nam gro­
zi. Tak, czasy się zbliżają i już błyskają na widno­
kręgu znaki, zapowiadające nadejście dnia stra­
sznego. Nieprzyjaciel zbliża się, księża i strażnicy 
ludu, nic rzucili okrzyku grozy i lud zginie wśród 
swoich nieprawości!

Wśród toj deklamacyi wydobył ze swych łach­
manów zapieczętowaną łęopertę i pokazując ją rzekł:

— Patrz, bracie, czytaj. Zrozumiesz wtedy po­
budki mego dziwa,cznego postępowania. Od wielu lat
nędznik Ne nio piulduje sio ciężkiemu męczeństwu

przyj.;,dole, jego rodzina, plączemy Z nim

razem, aby zmyć jego zbrodnię: ~I cóż? Czy te hy 
pokutne będą bezowocne dzięki twej bezbożności ? 
tujesz się nad nami i usuniesz- zgorszenie a W jf  
to przyniesiesz ulgę Nemo, -'który ciężki ra6̂ S  
niedługo zdać będzie musiał. Tak, czytaj, dodał 2 
i to jeszcze tej nocy! Zawsze wśród grzechów 
lubi pochwycić grzesznika, bo często grzech j ef 
rzędziem jego ukrytych planów. Pascal płonął
pożądliwości, gdy ujrzał w swej pamiętnej ©K^i-
ogień, który wyłącznie serca nasze ogarniać V ^  
nien, a z pośród grona histryonów, głos, który 
wa, powołał żałującego Resyna.

Poczem pożegnał mnie pokornym ukłone^jj^ 
waczny kaznodzieja i oddalił się zwolna. Prze2 
minut goniłem za nim wzrokiem, jego chudł 
pochylił się teraz znowu i wlókł się powoli, 
rzec. Przeszedł około bramy Notre Dame, s 
się na most Ludwika Filipa i zniknął W 6
głębi wyspy św. Ludwika.

n i .  .
Fantastyczny jegomość! Ogłuszył mn10 

gadaniną, przez jakiś czas byłem zadumany 
mógł być ten włóczęga nocny, wygłaszają6? ^  
zagadki? Chytry komedyant zapewne 
korator. Czemu, chcąc mi wydeklamować sw ^ybi*  ̂
nie zaczepił mnie w restauracyi, i cz6inli0 
ustronną pimtą ulicę w cieniu uroczystym ^ L 0bra$p!5  
Zapewne chciał silniej oddziałać na moją W? 
wywołać efekt zawczasu obmyślony? v*aC0 i6Ł  
zatem! Co do Nemo, to ciemności ?tacz J - .rpjjjc 
osobę, stały się tein bardziej nieprzeniknioj • }}A
niea, którą się okrył, zaczynała byrć draz\
łuje... (C* d- o*)*
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 10. września 1898 r.

Ogólny filng państw a.
płaca tądaj*

®*nta papierowa maj-llstopad .
D lu ty -s ie r p ie ń '......................................
‘‘•ata srebrna styczeń-lipiec].
. kwiecień-paźdiiemlk 
1 >i y a roku 1854 po 250 eł. mk. 4<>/o .

„ 1860 po 500 zł. wa. 5<Yo .
„ 1860 po 100 zł. 5% .
,  1864 po 100 zł..

b*Ug państw a k ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

i^nta słota wol. od pod. 4°/o sa 100 zł. 121.— 121.20
g«nta wol. od pod. 4«/o sa 200 kor. . 101*50 101.75
°9nta tnwest. austr. 31 2̂  za 200 kor. 92*85 92.55

O bligacje k o le jow e.

101.60
101.55
101.45
101*55
164.50 
140*75 
159—
194.50

101.80
101.75
101*65
101.65
165.50 
141*75 
160.—
195.50

b \ .  a cyks Albrechta sa 100 zł. 4°/o 
'bl. Cesarz. Elżbiety w ałocie wolne od 
v  podatku za 100 zł. 4°/o 
•ol. Cesarsa Franciszka Józefa za 100 zł.

5o/ov 1° ’ * ......................................ł ol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 
>, od podatku sa 200 kor. 4°/o .
'W. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akeye) 5°/o

Obllgacye p ierw szeń stw a
toi. Arc. Albrecht** sa 800 sł. 6°/o 

w słocie sa 200 sł. 50/0 
bukowińskie lokal, sa 200 kor.„ 4 o / o ....................................

*01. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł. 
40/0

99.40 100.40 

121.40 122.40 

127.85 128.85 

99.85 100.85 

211.— 211*50 

(kolejowe).
118.10 114.10 
188.' —

„  ...................................
*01. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 

200 kor. 40/0 .
*>lug p aństw a krajów korony

złota renta za 100 zł. 4°/o .
» „ w  w al kor. za 200 zł. .
• kor.  .............................................
» obL prop. sa 100 zł. 4V»°/o .

98.75 99.10

99*40 100.40

99.25 100.25 

węgierskiej.
120.25 12C.45
98*55 98*70

100.15 101*15

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/c 
,  poż. premiowa za 100 zł.
_ ,  s za 50 zł. .

140*75 141-75 
161*75 ie2-75 
161.25 161.75

Inne publiczne potyczki*
Poż. kraj. Bukowiny s r. 1893 los. sa 

200 zł. kor. 4% . . . .
Bukowińskie obi proplnncyjne los. sa

100 zł. 5 ° / o ......................................
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. 6% 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

z ł . 4 < y o ...............................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 sa

100 sł. 4 0 / 0 ..............................
Renta włoska za 100 kor. 4%
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6% 
Pożyczka serb. prem. sa 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, sa 400 fr.

97.60 98.25 

108*50 ——

»7! 10 98—

97.56 98.55
174*50 175*50

05.50 95.65

109.50 110.50 
83*— 83.60
58*85 59*86

L isty zastaw ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. sakł. kred. siem. los. w 50 lat 4°/o 
,  obi. pr. s r. 1880 30/0
,  ,  .  ,  1889 8°/o

Bukowiński sakł. kred. siem. ios. 5°/o .
a » .  .  lOS 4% .

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o
,  ,  ,  ,  los. 50 lat 4Va°/o .

• . . .  60 Jat za 200
koron 4°/o...............................................

Gal. Tew. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .
,  40/0 los. 41 lat .
,  4o/o stare .

* ,  ,  ,  4°/o za 200 kor. .
Banka krajowego dla Galicy! i Lodom.

47»°/o 51 Vs lat zwrotne .
Banka krajowego oblig. komun. 2 era. 5% 
Banku krajowego oblig. komun. 8 cm. 42 

lat za 200 kor. 4V*°/o 
Banku krajów, los. 57Va lat za 200  kor. 4% 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 40l/» lat los. 4°/o

08.40
120*76
117.25
105—
96.60

110.10
100—

99.40
121.75 
118—
105.75 
97. - 

U l—  
lot* -

96.75 97.50
96.80 97.30
98*-- 98.50
97.25 97.75
96—  96*40

101.— 101.80
102 10 102.75

100.50 101-50 
9 8 .-  99—
97.50 98.50

100.20 101.20

O M ig a cy e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jasey z r. 1884 za 800 
zł. 4°/o raniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów-Czerń, z r. 1884 za 800 zł. 4%
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% .

92.50 93*50 
99.10 100*—
99.50 100*50

Wee gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 107.80 108*S0 
,  1878 za 200 zł. 50/o 107.80 108-S0

* .  1887 za 200  zł. 4°/o 98.85 99*85

A K cy e banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 sł. .
Peszt, banku tanndl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 
Węg. banka kredyt. 200 zl . .
Dolno austr. tow. esk. 500 sł.
Gal. banku hipot. 200 zł. . . .

*" dla handlu i przem. 200 zł. 
Banku dla kraj. koronuycb 200 zł.

Au8tro-węg. 600 zł. . . .
,  Związk. (Uuionbank) 200 . .

Csesk. banku swląsk. 100 zł. 
Zivnostenskn banka 100 zł. .

156—  
1488 — 
856*50 
891'-iO 
750—  
882—  
209.50
224.25 
905—  
298*50
133.25 
130*—

157.—
1435*—
857*—
892*—
751__
888.50
210.50 
224*75 
908—
294.50 
184—  
130.40

jtlACye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . .

,  ,  (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 

Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. .
’ wschodu, galic.-lokaln. 200 . •

państwowych 200 sł. per alti 
południowej 200 per ultimo . .

* wągier, galioyj. I. 200 zł. . .

160*- 170—  
3395 34057* 

292*50 293.50 
196. 200—
355*75 853.15 
76—  76.25

213*50211—

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . 
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Praskiego Tow. żelani. przem. 209
Schodnicn 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult. 
Trlfall tow. kop. węgła 70 zł.

L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. ! p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% . 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zl.
Pożyczka m. Lubiany 2.0 zł.; . . .
Ofen 40 zł.....................................
Palffy 40 zł. mk............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 sł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Radolfa 10 zł. . .
Salina 40 zł. mk. .
Pożyczka m . Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk....................................

165 1C 165.60
739.— 742—
6 6 5 .- 675—
1*29*75 130*45
169.— 171*—

6.70 7.—
199*70 200.40

61.— 62 —
165.- 175—

30.— 31 —
27.50 28—
23.50 24—
62.25 63*25
66.— 67—
19*40 20.70
10.50 11 —
27.25 28*25
82.50 82*50
28.— 29. -
80.20 81*-

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
m. Trvestu 100 zł. mk. 4 

50 zł. 4°/o
Waldsteina 20 zł. mk.

Waluty.
Dukat cesarski . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . 
20-frankówka......................................
20-m nrkówkn.....................................
Rossyjski półimperyał . , .
Niemieckie banknoty za 100 nurek
Włoskie banknoty za 100 lir .
10 funtów sterlingów . . .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

51 55.—
>/o 166— —.—

73— —.—
• 60— - .—•

. 6*68 6*70
* 94S81/* 0*54
• 11*76 11*80
• 58.85 68.60. 44*20 44 30'

1 120*10 120*30
. 127*12Y« 127*62Vi

Berlin, duia 10 września:
Pout. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 

8V* proo. . .
,  ,  , 8  proc. Serya A ..

Poan. listy rentowe 4 proc. . . •
3Vb proc.

Pozn. obligacye prow. 81/* proc. . ,
Pozn. pożyczka prowiuo. 8 proc. . (
Poznańska pożyczka m iejska. . .
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proe. .

101*60 
100* -
89.90

103*10,
99.60
99*60'
89*501

100*80

Warszawa, dnia 10 września:
Listy likwidac. Król. Polsk. daże .
_ » » * i  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

. . .  ,  1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. daże 

. . .  * a drobno
* ,  miasta Warszawy ser. IV.
» » .  ,  41/* proc.

100.30100. -
289.75. 
249*5 -i‘ 
217*50* 
100*30'

100.15
99*75

Petersburg, dnia 10 września:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

,  z r. 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. potsk.

,  .  rosyjskie . .
s ,  kijowskie . .
a a wileńskie . .  .
a a charkowskie . .  .  .
a a ohersońskie . .  .
a » besnrab.-taurydz. .  .

289.75
249*50.
100.50

100—
100—
100 *—

101.—
100.50

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i  n ie d z i e l e  

. namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we śr o d y  
h t e d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 

>. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie
? dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
J.1* do 12. przedpoł. ’  ______   c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań-
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e t n i e  
1 ż y ją tk ie m  w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
fi2ego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
pędników  z prowincyi za popi**edniem zgłoszeniem się.

godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie araar- 
8®»łka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie;
Koi* s io  V : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
*»ościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
7 Kzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
**• Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 

Posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
^•asta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
«« starszych wm ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
Jt̂ awła) i inne—  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 

<rzyza, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
k. .w. yołoska czyli stanropigialna, wnętrze w styla 
y'Młyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

* * ju liańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
— N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Z n a k o m i t u e  g m a e h y  w  m l e t c l e :  Gmach sej­
mowy, tnż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od goda. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  1 p a r k i :  Park na Wysokim Zamka z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300dnoj 
ro jn icy  wiekopomnego Sejmu. — Park btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictw sm.

W ystaw y i  inuzea.
— H T Ien stająca  w y s t a w a  w y r ę b ó w  p r z e m y -  

s i n  k r e jo w e a r o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie ct.

— N ie u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy piacu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M n z e u m  p r z e m y s ł o w e  m l e j s l i l e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  im .  O s s o l i ń s k ic h .  JBi- 
biioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— M n z e u m  i m i e n i a  l> z ie d n s z y e k ie l i  we Lwo­
wie, nlica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f ia k r d w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 80 ot. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. • -  1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek b<J ct., na 
W ysoki Zniiiek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
B o L w ow a przychodzą:

Z K rak ow a posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*80 w poł., osobowy 6*10 wiece., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł. osob. 7*57

Ze L w ow a odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*85 rano, osom 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9^5 przed poł.. 
osob. 3*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob .7*10 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

(Pływalnia)

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym ŚW. Aliny 

w-«demicka 10). Kąpiel z bio- 
hą £ 5  centów, w abonamen- 

9 ® 20 ct. D la  pań od godz. 
vj^/2 l 2  w południe. — Lekcyi 
*vWania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

S pokoje, przedpokój i ku­
chnia. 1  pokój z kuchnią. 

Pokój kawalerski przy ulicy 
Kraszewskiego 25. 2924

na meble, stoły, 
— ^ do obijania po- 

w, pod umywalnie, obrusy 
iOwe — poleca najtaniej 
\  W i a c lL le r a  Syn, 

Rynek 28. ______
«*nta poszukuje na pra- 
ktykS do apteK i M. Ma- 

fjtowski, aptekarz w Boho- 
gSczanach. >8813

^  z dwumorgowyin 
t .̂^RTodem w Zamarstynowie
S? 0  sprzodam. Wiad.wbinrze 
S g g ftó w  Plohna. 2840
<1r&ndel korzenny F- Be- 

szczyńskiego w Tanio- 
poleca co dzień świeże 

cv7 *°8 rona badeńskie kura-
 2868

W elegcvnckich p o ko i  od 
1 Października, 2 pokoje 

Ul. Koper-

*®P połączony z trafiką 
dobrem miejscu z po- 

d0  stosunków familijnych 
to^fP^edaaia. Wiad. w kan- 
u J j S ł m  polskiego" w pa- 
teS Janemana. 2890
r® s*u im ję do wynajęcia, 
^ew entualnie do nabycia 

oł)sz®mego, suchego i 
i Ojye8 o z przynależytościami 

lub d w o r k a  w o- 
Lwowa, lub większego 

i blisko stacyi kolejowej 
z wozfcy, w zdrowem położeniu 
^J^ddłową wodą. Łaskawe 
«Vft jZeilia z dokładną infonna- 
0io„ 0 : Dr. B., biuro gazet 
- ZeWskiego, Lwów. 2906

dom mieszkalny z sa- 
- - dem i kilkoma morga- 
Pjla blfeko stacyi kolejowej 
Xoscińca Zgłoszenia Bsto- 

8 p Wów, Batorego 24, drzwi 
■Pośrednictwo wykluczone.

2923

i

Panienki znajdą najlepszą
rt-n-! n im  i  n-m  i rtfi rr Ptayi i r \opiekę i umieszczenie. For­

tepian, konwersacya francuska. 
Bliższa wiadomość Stowarzy­
szenie nauczycielek, Rynek 10 
lub Kraszewskiego 25, drzwi 7.

2925

FliniO dom we Lwowie w ce- 
JiUjjły nie 0d 8—15 tysięcy. 
Zgłoszenia pod Z. Z. post. rest. 
główna poczta. 2926

7 ’gubiono złoty damski zega- 
*̂ -Jrek, całkiem kryty, wysa­
dzany brylantami, z kilkoma 
brylokami. — Znalazca niech 
się zgłosi na ul. Mikołaja 1. 9. 
Niesiałowski. 2976

T^ortepian krótki prawie nowy 
czarny tanio sprzedam. — 

Piekarska 16. 2978

Dowróciłem do Lwowa i przyj- 
muję jak dotąd wszelkie ro­

boty w zakres krawieoczyzny 
damskiej wchodzące. W poło­
wie września rozpoczynam 
świeży kurs, nauki kroju me­
todą franc. — A. Kłosiewicz. 
Chorążczyzna 18._______ 2931
"praktyczny (0d 15 lat) su- 
-L mienny i zapobiegli wy a d ­
m in is tra to r  przyjmie w za­
rząd kilka realności we Lwo­
wie. Łaskawe zgłoszenia do 
biura Plohna dla „Zarządu re­
alności we Lwowie. 2932
K aiiilydat notaryalny-

uzdolniony do substytu. 
cyi z upoważnieniem sądu kra. 
j owego wyższego do spisy wa 
nia aktów w polskim, niemie­
ckim i ruskim języku i zupeł­
nie dobrze językami tymi wła­
dający, otrzyma posadę u c. k. 
notarynsza w Kocmaniu na 
Bukowinie. Zgłoszenia przesy­
łać pod adresem: Notaryat
w Kocmanin na Bukowinie.

2935
p o m ie s z k a n ie  z 7 pokoi, 

kuchni, przedpokoju z kom­
fortem i wygodami: balkon, 
weranda, łazienki, wodociągi, 
do wynającia, Kraszewskiego 
1. 7, naprzeciw ogrodu Poje- 
zuickiego. 2920

D etu szer neg. i pos. znaj- 
*■ dzie natychmiast umieszcze­
nie. Wiadomość L. Appel, Lwów, 
Sykstuska 1. 24. 2922 ’
T ekeye francuskiego i zbio- 
—hrowe godziny konwersacyi 

udzielam. Adres biuro Olszew- 
skiego. 2969

Znana zdawna z przedniej 
wody i niezrównanej pary 

Ł a ź n ia  z  odd zie ln ą  dla 1 
lub 2  osób Ł a z ie n k ą  pod 
1. 40 przy ulicy Żółkiewskiej; 
po dorocznej restauracyi zo­
stała napowrót otwartą. 2981

D obrze polecony m a g is te r  
fa r m a c y i  znajdzie posadę 

w aptece wielkiej prowieyo- 
nalnej. Oferty „Apteka" biuro 
Plohna. 2984

y h o rn a  k a w a  pół kilo 
75 ct. „Syryusz" ulica 

3 Maja l. 2 Lwów. 2985
"KgTalecaia 3 , — 3 pokoje 

I. piątro i w parterze, 
w suterenach 1  pokój z kuchnią. 
L e le w e la  41. 2  pokoje z 2 -ma 
wchodami, kuchnią i spiżarką 
l piętro. * 3005
(1 ę n h v  dobrze obznajoraione 
U 9 U U J  z tutejszemi sto­
sunkami handlowemi, mogą pil­
ną i wytrwałą pracą byt swój 
zapewnić, początkowo ręczy 
się mały dochód. Oferty znaj- 
leDSzemi poleceniami przyjmuje 
Ajencya dzienników, Pasaż 
Hausmana pod „A. B, 100“.

jiEteiig-eiiŁtMa osoba w śre- 
■ dnim wieku poszukuje miej­
sca do gospodarstwa lub do 
dzieci jako bona. Lwów, WK. 
1. 25, post. rest.  2988

Za nikogo 
długów nie 

płacimy. Tylko osobiście i u- 
stnie zrobione zamówienia uzna­
jemy. — Karwodrza 10/9 1898.

Karol i Maryla Berkowie.

P ro sim y naszych  czyteln ików
aby zamawiając lub hupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słotuo 
Polsk ie jako ńa źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

^  p  może podjąć na głównej
poczcie list dla niej 

złożony post.-rest. pod godłem 
„Żółkiew J. Ł.“ 2990

Młody ni<̂ czyzna na ŝ an°'wisku zawiąże z Panią 
A. R. (2948) korespondeneye, 
prosi o adres dla listów w „Sło­
wie Polskim" W. W. R.

W  b iu r z e  F . Z a g ó r­
s k ie j , Lwów, Cłio- 

rąźczyzna 7, znajdą umieszcze­
nie zaraz bony Niemki i bona 
Polka z niemieckim.

Mip. O la  szukających pracy, 
h w i e r s z o w e  ogłoszę- 

i n i a  hezpłatuie.
ŁeliLcyj G R Y  n a  CYTR ZE
udzieia panienka, posiadająca 
dobrą szkołę, n siebie lub uczą­
cych się. Wiadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 41 D. I. p. drzwi 6 .
M łoda  inteligentna wdowa po 
urzędniku poszukuje miejsca 
do towarzystwa w domu inte­
ligentnym. Lwów E. GL p. r.

a  K ańem iK  poszukuje lek- 
xm . cyi u ucznia gimnazyum 
niemieckiego. Adres: „J. L.“ 
Kantor Słowa — pasaż Haus- 
rnana.

Młyn wodno-parowy
najnowszej konstrukcyi, elek­
trycznie oświetlony, z walcami 
porcelanowemi i stalowemi, 
stacya kolei w miejscu, sześć 
kilometrów od Rzeszowa, przy 
gościńcu murowanym, mogący 
zemleć na dobę 1 0 0 — 1 2 0  mtr. 
jest do wydzierżawienia, ewen­
tualnie do sprzedania. Żgłosze- 
nia przyjmuje Zarządy dóbr 
Boguchwała, poczta w miejscu.

i d o s■ńb Tl

młody jamnik 
_ _ czamo-żółty, ła­

skawy znalazca zechce oddać 
Ul. Jagiellońska 7. I. p. Za sto-
S0VłTnein. wymigroilzrniem. 2972

jsznKnJe się na wieś do 
nauki prywatnej ucznia 

z drugiej klasy gimn. ukończo­
nego maturzystę. Muzyka i fran­
cuskie pożądane. Oferty z wy­
maganą płacą (obok mieszka­
nia i wiktu) do biura dzienni­
ków Plohna we Lwowie, pod 
znakiem „L. G. S.“
p o c z t a  Nadwórna i Pasie-
i; ezria poszukają zaraz cx- 
pedytorkę i telegrafistkę. 299.

pi-agraię nająć pokoik lub 
* mieszkanie wspólne przy 
uczciwej rodzinie, z Wiktem 
lub bez. Zgłoszenia ustne lub 
pisemne. — Lwów, Księgarnia 
Polska dla J. M.

JEtoJsfwfc 1  km. drogi od 
przestanku kolejowego 

jest do nabycia. Bliższa wia- 
domość L. Z., ni. Grńdpnlra. 71.

T r z y  pokoJe 1 nyża z ku- J  chnią etc. na I. 
przy ul. Kraszewakiegn 23.

akSad fo to g ra ficzn y
„Janina" w Nowym Sączu 

dla obsadzenia personałem dru­
giego zakładu (filii) przyjmie 
dwóch retuszerów do negatyw 
i pozytywów, taksamo przyjmie 
kopisty lub praktykanta. Po­
sady te są zaraz do objęcia, 
upraszam o zgłoszenia.
tss
Th • listowy z winie- 
P ż l lY lA I *  k* Mickiewicza, 
X O i l f i U l  50 arkuszyków, 

“ 50 kopert w ka­
setkach za 8 0  ct. można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej". Rynek 1. 10. 
pierwsze piętro. 707

B o n a  polka z dobrem świade­
ctwem może zająć się gospo­
darstwem domu. Adres E.S. ul. 
Ś. Wojciecha 1. 6  a.
J e  d o n n ę  des legons de Fran- 
oais, Institutrice Frangaise Rue 
Janowska 14 a. an 2 porte 6 . 
Skdres. entre 2 et 4 heures,
Z a  6  zł. miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. E. do „Słowa 
polskiego
jP anna z szkołą wydziałową, 
z dobrego Hornu', posadę na 
prowiocyi do początkujących 
dzieci „Karola" „Sł. pol.“. ”
N auczycie l z dłuższą prakty­
ką zawodową poszukuje lekcyi 
w domu zamożniejszym. Wia- 
domość Rynek 1. 7, II p.
Uczeń VI. kl. gimn. poszukuje 
lekcyi. Dobre postępy zape­
wniony. Wiadomość w Admin 
„Słowa* pod „A. O."
C złow iek  będący 32 lat bez 
przerwy w służbie, prosi o ja­
kie zajęcie nawet stróża ka- 
mienicy. Wiadomość w Słowie. 
E m ery to w a n y  manlpulacyp 
ny urzędnik sądowy, poszukuje 
zajęcia popołudniowego. Wia- 
domość w „Słowie Polskim“.
K a sy er lca  do sklepu z kau- 
cyą 2 0 0  zł. poszukuje miejsca. 
Wiadomość w Słowie pod 200
Osofea młoda wykształcona 
mówiąca kilkoma językami 
objęłaby miejsce kasyerki — 
Wiadomość w „Słowie" pod 
Emila J. F
P o szu ku ję  stałej posady buch- 
haltera, łaskawie zgłaszać pod 
.Arnold" do „Siowa Polskiego".

I d a ie la  lefecyj g ry  fo r te ­
p ia n u  uczenica Miku lego za 
skrom uem  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Sł. polskiego.
R u ty n o w a n a  nauczycielka 
poszukuje miejsca. Przygoto­
wuje panienki do szkół wy­
działowych, a chłopców do gi­
mnazyum. Wiadomość J. Szcze­
panek, Lwów, Czarnieckiego 20 .
R u ty n o w a n y  stenograf po­
dejmie się spisywania rozpraw 
sądowych, zgromadzeń i ste­
nografowania dla pp. adwoka­
tów. Adres: F. ul. Ćzarneckie- 
go 28, III, p.
F reo b la n ka  poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod J.J. w„Sło\vie,.
A k a d e m ik  znajlepszemi świa­
dectwami poszukuje zajęcia. 
Wiad. w „Słowie" pod Z.
Uczeń VII kl. gimn. poszuku- 
je lekcyi. S.T. poste restante.
U czennica  Mikulego udziela
lekcyi muzyki. Wiadomość: 
w sklepie p. St. Kohlera, Ba- 
torego 1. 26.
P a n n a , katoliczka, poszukuje 
miejsca do sklepu, handlu luń 
jakiegokolwiek zajęcia w domu. 
Lwów, M. K. p. r.
P a n n a  udziela konwersacyi 
niemieckiej i przedmiotów 
szkolnych. M. Jużkiowicz, Ł y ­
czaków 24 a.
L ekcye  angielskiego języka 
gramatyki i konwersacyi ‘on. 
dżina 60 ot. Adres: Parker 
Krupiarska 1. 4 .
P a n n a  z dobrego dc 
szukuje posady na pr 
do małycb dzieci. Wia< 
w , Słowie Dolskiem"

Lingwista, mentor szkol­
ny lektor, szuka posadę kursu. 
J>iad. w księgami Altenberga, 
Lwów.
Stangret zdolny, żonaty, słu­
żył przy ułanach, następnie ja­
ko stajenny, poszukuje miejsca. 
Wiad.* Sokała 1. 5.
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ORIENTALINA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

świerza i konserwuje. Cena 1 zlr.

Balsam de Mecca
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dJa kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
o  zt. GO ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na- 
rrody. Wydawnictwo „Mód 
paryskich1* Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nnmera okazowe na ftądanie 

wysyła się bezpłatnie.

F a b r y k a  m a sz y n
i odlewarnia żelaza

przedtem M. B o rn w a M a
w P r z e m y ś l u ,  p o szu k u je  
techniczn ie  w ykszta łco n e-  
go k ie r o w n ik a , którzy p o ­
sia d a  d łu ższą  p r a k ty k ę  i  
g ru n to w n ą  zn a jo m o ść  kon- 
s tru k c y i i  cen m a s z y n  w za­
kres tejże fabryki wchodzących.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków przyjmuje Zarząd.

2828
Pracownia rnsznlKarsKa 1 skład broni

BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Czarneckiego 2. 

ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak
wszelkie przybory. Pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco

H E R 0 A T A
"TS&rta uclirona* rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki, — Pakiet 125 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin c t  75 
Bukiet królew­

ski zł. 1-25 
Kwiat cesar­

ski zł. 1*25

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., H* 
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., CzernioiP  
ce: Rynek 1. 2 ., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Palcie tutki liiemojowskiego
W * w s z ę d z ie  do n a b y c ia .

W ażne dla ogrodników  i rolników .

Siny kamień
d o

b a jc o w a n ia  
chemika D U P U Y A

poleca
ponajumiarkowańszych cenach

W o lf  C zopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

Koszule męskie wpsnza$T
gatunku wysyłam fr a n c o  
na próbę po złr. 1*30, 150, 
1-75, 2 do 2-50. K a le so n y  
z trwałego płótna, robota do­
mowa po 75 ct., 90, 120 do 
1*50. — Handel bielizny i ma­
gazyn nowości D. Kbmer, 
Lwów, plac Halicki 14. 2966

M A J Ą T E K
do sprzedania z wolnej ręki, bądź do zamiany na inny po­
łożony na wschodzie. Położenie w pow. tarnowskim przy szosie 
w dolinie Dunajca, z dobrą glebą, arondowany, w dobrej kul­
turze, we własnej administracyi, z gorzelnią, chmielamią, do­
borowym inwentarzem. Obszar: 370 morg. ornego i łąk, 6 6 8  
morg. lasu pięknie prowadzonego. — Adresować proszę: A. T., 
poste-restante, Zakliczyn. 2236

WMB€łIł®MA Fesfau
szczepu włoskiego kuracyjne

co dnia św ie ż e  — poleca 2787

handel KAROLA BALŁABANA w eL w o w ie
Na prowincyę odwrotną pocztą.

Fajeton
półkryty prze­
jeżdżony tan io  

do sp rze d a n ia . Kopernika 3.

Także wyborny R U M  i wyśmienity 
I£OXŁm.T£ prawdziwy francuski w  3 
g atun k ach  2808

Kazim ierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

Zarząd Dóbr Bierzanów
(poczta 1 slacya Kolejowa) 

poleca do siewu:
Żyto „Triumph* 100 kl. zł. 9 25 

„ „Petkuskie" „ „ 9-50
„ „Montańskie* * 950 

Pszenice „Ostkę regeneratkę* 
1 0 0  kl. — 1 1  zł.

Ceny rozumieją się loco 
Bierzanów. Worki po najniższej 
cenie. Żyta wydały po 14 q. 
przy ogromnej słocie.

Zaleca się również próbę 
z zimowym jęczmieniem — 
równocześnie z rzepakiem doj­
rzewającym, który wydał 2 2  b. 
z morga.

1 0  klg. paczka, pocztą, 
z opakowaniem 2 złr. 75 ct, 
100 klg. 18 zł. 2547

W szkółce froeblowskiej
(Gmach teatralny od pl. Gołu- 
chowskich) opłata 1 zł. 50 ct.
miesięcznie. 2939

Hotel dla letników
o 4 0  pokojaoh

z początkiem 1899 roku do wy­
dzierżawienia z kuchnią oso­
bną, łazienkami i ogrodem 5- 
morgowem, pół mili od mia­
steczka Perehińsko, liczącego 
6 . 0 0 0  ludności, w uroczej doli­
nie, wśród gór wysokich i la­
sów szpilkowych, 560 m. nad 
poziomem morza położony. Ką­
piele rzeczne obok hotelu. Jest 
tu także źródło wody siarkowej 
i drugie żelazistej. Poczta, le­
karz w miejscu. Bliższych in- 
formacyl udziela: B. Niebyło- 
wiec wPerehińsku, stacya ko­
lei Krechowice. 2940

K r e d a .
Pragnący nabywać K red ę  

c h e łm s k ą  wagonami z pier­
wszej ręki raezą się zgłaszać 
listownie do właściciela ma­
jątku i kopalni kredy pod wska­
zanym adresem: G ustaw
S m o rczew sk i p r z e z  K r a ­
k ó w  , W arszaw ę  , C hełm  
L u belsk i w  A n ton in ie . 2883

l W f  rfntdi najczystszy, sła- 
^ny, z pasiek 

podolskich, wysyła w 5-cio ki­
lowych blaszankach, z opłatą 
pocztową za zł. 3*10. Jan Wo- 
dyński, aptekarz w Husiatynie.

2876
J . a w o e ł o ,
Stryj, poszukuje 

zdolnego subjekta. 2900

^ p rzed am  u n i f o r m  
artylerzysty. Ja ­

giellońska 1. 12, na dole.
2944

nowa jest do 
sprzedania, lub 

do zamiany na parceli lnb na
coś na prowincyl, pod bardzo 
korzystnymi warunkami. Wia­
domość biuro Europejskie, Ry­
nek 26, Lwów. 2962

D o sz u k u je  s ię  zd o ln eg o  
■ r o z  w o z ic ie la  z k a n c y ą  
do P IW A  fla szk o w eg o .  
S y k s tu s k a  1. 3 3 . 2937

n o n h ó  inteligentna w śred- 
U o U l l a  nim wieku, poszu­
kuje miejsca do zarządu domu 
do starszego kawalera albo do 
księdza. P. r. „M, N.“ Lwów.

L w ó w , u l. Ś w . S zym on a,
łącząca ul. Batorego z Cho- 

rążczyzną. P A P I E R , przy­
bory kancelaryjne, szkolne, 
froeblowskie, kwiaty, bibułka, 
liście, poleca H e le n a  J a ­
w o r s k a . Cenniki na żądanie.

2917

M e s z tk i  c h o d n ik ó w  i  
w y so r to w a n e  d yw a­

n y , portjery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre", Lwów 
ul. Sykstuska 6 , (Pasaż Haus- 
mana. — Także I na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2357

» u ży  Ł O kA Ł  na war­
sztat lub magazyn w miej­

scu, gdzie był Drapalik, zaraz 
do wynajęcia, ul. Gródecka 27. 
Restauracya Józefa Agida. 2945

Przybory elektryczne, gro- 
* mochrony, telefony, z urzą­
dzeniem tychże; cwikiery, o- 
kulary, lornetki, kompasy, ter­
mometry, barometry — jak naj­
taniej. T . M1KŁOSZ, Rynek 
1. 29, lub Teatralna 1. 1 2 , w po­
dwórzu. 2717

TDotrzebuję 1 0 0 0  (tysiąc) złr.
go/ 0  zabezpieczenie (hipote­

ka),' pewne, na żądanie poży­
czającego, kapitał po 3 mie­
siącach może być zwrócony. — 
Zgłoszenia „Miron 40* post. rest. 
główna poczta Lwów. 2986

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteź wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
1.6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
wineyę wysyła się cenniki gra­
tis i franco. 2954

u-{UJunrlttiMf trkże płaszcze mUIIUUIj rzędnika VHIrangi 
(profesora) tanio do sprzedania, 
sklep Bukowskiego, ul. Hetmań­
ska 1.4. 2897

R\mm ieJnoroozneyo'Ssw?
U U l i i r i U B y i  Zarząd dóbr RawskRawskich w Siedli'

skach, p. Rawa ruska. 2993

Spółka TOLARZY lwowskich
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

poleca swój od roku 1834 istniejący

skład mebli
obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salo­
nów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, 

oraz utrzymuje na składzie meble gięte i źelażne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapL 

cerstwa wchodzące przyjmuje p o  cenach na jprzystę~  
p n ie js zy c h  ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlece­
nia dokładne wykonanie. 2946 *

v yy e y y n  f f f  f T t t  t yf e t wy v w

W  SSakcpanem
stacyi klimatycznej w Tatrach

Zakład dla młodzieży męskiej-
Dostatnie zdrowe utrzymanie, leczeni6 

klimatyczne, nauka przygotowująca do eg*** 
ntinów i języki obce. Pobyt przez zinrt 
i lai^. Program i bliższe szczegóły na miej* 
sen lnb listownie. Adres: Ludwik Szwejgief 
Zakopane, ul. Chałubińskiego 1. 15. 2995

Z rozwoju polskiego teatru.
Antonina HoSznann

napisał Z yg m u n t P rzyb y lsk i.
W książce tej, skreślone są dzieje teatru krakow­

skiego od 1860 do 1897 roku. Znajdują się w niej liczni 
a nieznane szczegóły zżycia artystycznego, literackiego 
i towarzyskiego. Dzieło ważne dla historyi teatru pol­
skiego, obejmuje charakterystykę wybitnych artystów, 
autorów i krytyków polskich z owej epoki; opis zawodt 
dramatycznego Antoniny Hoffmann wraz z oceną dy- 
rekcyi Skorupki i Koźmiana oraz dwóch poprzedzających 
i dwóch następnych. Obfity znajduje się tam zbiór ano* 
gdot ze świata teatralnego, literackiego i dziennikarskiego- 
Książkę zdobią: portret Antoniny Hoffmann; przysięgi 
w „Halszce z Ostroga" Szujskiego, odegrana przez Mo­
drzejewską i Hoffmann i wizerunek drugiej jako Beatri* 
Cenci Słowackiego.

Książka wyszła nakładem księgarni G. Gebeth* 
n e ra  i  S p ó łk i  i jest do nabycia we wszystkich ksitf 
garniach. 2914

Do sprzedania majątek lasowy
w północnych Węgrzech, przy gościńcu, 9 kilometrów od f i  
leji, obejmujący 900 morgów ról, łąk i pastwisk, oraz 
morgów lasu przeważnie bukowego, z czego około 1 0 0 0  morfj 
lasu rębnego jak najlepszej jakości, zaś reszta 800 niofjL 
lasu przydatnego również do wyrębu. Budynki wystatrczA 
Cena kupna 220.000 zł. — Przy nabywcy może pozostać 
bankowy 50.000 złr., oraz część ceny kupna. — Szczeg? < 
udzieli tylko refiektautom

L r .  Z y g m im t Z em b a ty  ? 
adwokat w Tarnowie. !

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a sow e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i *

«VI» Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4720/o Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .

E B r e d l i S k a

Fabryka maszyn, kotłów paro^jt 
i aparatów m iedzianych, odleW**^ 

żelaza i metali
mr w Otynfi

m ięd zy  S ta n is ła w o w e m  a  Ko*01^  
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a . :
Kompletne urządzenia 

i browarów: Kotły parowe żel 
żnycli systemów, aparaty kolumnowe* 
kiego rodzaju aparaty i roboty 
miedziane i żelazne, wentyle, kurk1 
armaturę i t. d.

Kompletne urządzeni* 
taków: Maszyny parowe, ca*°k: &0 P !
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiar^  
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lo k o m o b ilo w e , ^  
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafib

Plany I kosztorysy darmo
W szelkie rekonstrukeye

i naprawy jak najtaniej.
i T  Ceny umiarkowane.

jS'akładom S p ó łk i  wydawniczej we Lwowie. Slow. z a r ,  % i .p r . i m ę k ą .  —  Z  d r u k a r n i „SJiw. .■ ■•oiskiej-o" we Lwowie, pod zarządem Z. H a J a c in
skieg0'


